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dzieje Życia wewnętrznego w polsce
WIEK XIX I POCZĄTEK XX W.

Religijność polska okresu najnowszego nie została dotąd opra­
cowana ani w postaci syntezy, ani też nie ma prawie zupełnie opra­
cowań monograficznych. Dlatego też rozdział ten porusza trzy sprawy: 
postawienie problematyki ogólnej, zagadnienie periodyzacji i dzieje 
życia religijnego w poszczególnych okresach.

I. P r o b l e m a t y k a  o g ó ln a .
Religijność polska XIX i początku XX w. powinna być rozpatry­

wana z dwojakiego punktu widzenia: a) prądów ogólnoeuropejskich 
w świecie katolickim i oddziaływania ich na Polskę, b) cech religij­
ności XIX w.

a) Prądy ogólnoeuropejskie odrodzenia religijnego zrodziły się 
w czasie walk religijnych podczas rewolucji francuskiej i wojen na­
poleońskich, rozwijały się zaś w kilku wielkich centrach, mianowicie: 
Francja, Wiedeń, Niemcy Zachodnie, później Turyn, Rzym i Anglia 
oraz Hiszpania.

We Francji odrodzenie religijne nastąpiło najwcześniej, gdyż już 
za czasów rewolucji francuskiej i rządów Napoleona. Kościół wyszedł 
z tych walk i prześladowań wzmocniony. W przeciwieństwie do Fran­
cji i tych krajów, które uległszy przemocy francuskiej, pod przymu­
sem przyjmowały narzucone im konstytucje, Polska w okresie wojen 
napoleońskich nie przeszła przez okres odrodzenia religijnego. Mimo 
że po rozbiorach miały miejsce kasaty klasztorów i ograniczenie 
praw Kościoła, gwałtownego prześladowania ze strony rządów 
zaborczych nie było, nawet ze strony rządów innowierczych. Dlatego 
też w Polsce pozostały do r. 1830, w zaborze austriackim zaś do 1846/48 
nienaruszone wpływy umysłowości XVIII w. z jansenizmem i racjo­
nalizmem. Nawet po r. 1815, kiedy we Francji odrodzenie religijne 
znajdowało wyraz w pismach Chateaubrianda, de Bonalda, de Mai- 
stre'a (Sabaudczyka piszącego po francusku) i Lamennais, wpływ 
ich do r. 1830 był na Polskę powierzchowny i nikły, ślady kontak­
tów osobistych w listach i pamiętnikach wykazują brak zrozumienia
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zjawisk francuskich. Dopiero po 1830 po klęskach narodowych emi­
gracja głębiej przeżyła i przekazała Polsce doświadczenia odrodze­
nia religijnego we Francji. Zrazu zaznaczył się silnie wpływ Lacor- 
daire'a i Momtalemberta, więc uczniów ks. Lamennais, którzy pozostali 
wierni Kościołowi. Później zaznacza się oddziaływanie opactwa be­
nedyktyńskiego w Solesmes z Dom Gueranger na czele, gdzie po­
wracano do liturgii gregoriańskiej. Działalność charytatywną i apo­
stolską uprawiał Fryd, Ozanam. Od połowy XIX w. dużą rolę we 
Francji odgrywają oratorianie z ks. Gratry na czele. Wszystkie te 
kierunki i prądy znajdowały oddźwięk w Polsce tak, iż można po­
wiedzieć, że polskie życie religijne co najmniej do r. 1870 pozostawało 
pod przemożnym wpływem francuskim.

W Wiedniu osiadł po r. 1808 św. Klemens Dworzak wysiedlony 
z Warszawy i tu redemptoryści rozwinęli ożywioną działalność. Nie 
mamy jednak śladów silniejszego oddziaływania tego gorliwego 
ośrodka nâ Polskę, w szczególności na Galicję. Jedyny wyraźny ślad 
da się ustalić w działalności i duchowości ks. Stanisława Chołoniew­
skiego, kapłana świeckiego, działającego na Podolu (f 1846). Próby 
osiedlenia się redemptorystów w Królestwie Kongresowym zawiodły. 
Może wpływ ośrodka wiedeńskiego dałby się odnaleźć wśród je­
zuitów, którzy w r. 1820 wysiedleni z Rosji osiedli w Galicji. Na­
tomiast na wydziałach teologicznych i w seminariach duchownych 
zaboru austriackiego występował do połowy XIX, a może i dłużej, 
wpływ Pragi czeskiej, gdzie nadal utrzymywał się józefinizm i jan­
senizm.

Słabo zaznaczał się na ziemiach polskich przed połową XIX w. 
wpływ odrodzenia religijnego w Niemczech Zachodnich poza Ślą­
skiem, gdzie je krzewił kard. Diepenbrock. Niewątpliwie ośrodki 
takie jak Monaster czy Monachium oddziaływały też na Pomorze 
Polskie, a na Wielkopolską od drugiej połowy stulecia. Sporadycz­
nie oddziaływały ośrodki benedyktyńskie z Niemiec Zachodnich na 
zabór austriacki.

Ośrodek turyński, gdzie działali bł. Józef Cottolengo i bł. ks. 
Cafasso, a później św. Jan Bosco zaczyna wywierać wpływ dopiero 
w końcu XIX w.

Ośrodek rzymski, gdzie działał św. Wincenty Palotti, wywierał 
przed r. 1830 wpływ tylko na nieliczne grono kandydatów do stanu 
duchownego, którym środki materialne umożliwiały studia zagranicz­
ne. Tak więc ze św. Wincentym Palotti zetknął się i podlegał jego 
wpływowi ks. Wiktor Ożarowski, jedna z najwybitniejszych postaci 
Kościoła polskiego XIX w. Studiował tu ks. Chołoniewski. Po r. 1838 
osiedli w Rzymie przyszli zmartwychwstańcy i odtąd ośrodek rzym­
ski zaczął coraz silniej i głębiej oddziaływać na Polskę. Założenie 
papieskiego kolegium polskiego przez Piusa IX utrwaliło ten wpływ, 
który odbił się silnie na zaborze austriackim w ostatnich dziesięcio­
leciach XIX w. i w XX w.
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Katolickie odrodzenie w Anglii było dobrze znane emigracji, 
a poprzez nią docierać mogły jego echa na łamy ,,Przeglądu Poznań­
skiego", było ono też dobrze znane ks. Bernardowi Łubieńskiemu, re­
demptoryście, który osiadł w r, 1883 w nowym klasztorze tego zgro­
madzenia w Mościskach, ale nie znalazło ono, jak się zdaje, silniej­
szego wyrazu w jego pismach. Dzieła Fabera były znane i tłumaczone 
od połowy XIX w., ale zagadnienie wpływów angielskich nie jest 
zbadane.

Żadnego wpływu hiszpańskiego odrodzenia religijnego nie dało 
się w Polsce stwierdzić.

b) Cechy religijności XIX w. (który trwa właściwie aż do r. 1914) 
dadzą się ująć w szereg punktów. Ogólnie zaznaczyć należy, że 
występuje rozdwojenie życia wewnętrznego Europy: z jednej strony 
postępy odrodzenia religijnego, z drugiej laicyzacji kultury europej­
skiej prowadzą do konfliktów. Zaznacza się podniesienie poziomu 
życia moralnego i świętości kleru, początek wytwarzania się laikatu 
katolickiego, ożywienie ducha apostolskiego. Do r. 1870—1880 pa­
nuje jeszcze konformizm katolicki w masach, przy czym we Francji 
zaczyna on się załamywać już po r. 1830, a kierunki antyklerykalne 
wyraźnie występują i nawet odnoszą zwycięstwo po r. 1880. Do cech 
charakterystycznych religijności XIX w. należą:

1. Indywidualizm religijny, „kapliczkowość" w życiu duchowym, 
dążenie do wydoskonalenia się i wycyzelowania swej duchowości, 
nie zawsze związane z najlepszymi wzorami. Zmysł społeczny za­
czyna się budzić poprzez zainteresowanie liturgią.

2. Sztuka kościelna szuka wyrazu religijnego w neogotyku, po­
tem w początkach XX w. w formach secesyjnych. Zdaniem niektó­
rych rozdwojenie i wewnętrzny brak pewności były źródłem słabości 
tej sztuki. Równocześnie komercjalny typ produkcji dewocjonalii do­
prowadził do zalewu kościołów: bezwartościową tandetą. Nowa 
wielka sztuka, która rodziła się w końcu XIX i XX wieku, nie 
wykazywała żadnych zainteresowań religijnych.

3. Muzyka kościelna czy też muzyka w kościele — był to pro­
blem, z którym wiek XIX nie zdołał się uporać. Rozdźwięk między głę­
bokimi aspiracjami duszy wierzącej a postacią wyrazu odbijają trud­
ność, jaką napotyka religia w nadaniu swego piętna rodzącemu się 
nowemu społeczeństwu (Daniel-Rops). „Walce i uwertury operowe 
wydają się wzniosłe podczas Podniesienia" mówił ówczesny organi­
sta. Jedynie powoli w zamkniętych kołach zaznacza się powrót do 
muzyki sakralnej i śpiewu gregoriańskiego.

4. Wykształcenie kleru w seminariach nie stało wysoko na Za­
chodzie, jeszcze niżej w Polsce, ale poziom etyczny duchowieństwa 
był wyższy niż w XVIII w. Nie ma światowych labusiów, kapłani 
prowadzą na ogół życie czcigodne. Mimo tendencji do izolacji ód 
świata, która stanowi ideał wpajany w seminariach, przeciętna jakość
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duchowa księży jest wysoka, są święci proboszczowie, także w Pol­
sce. Episkopat w rzeczywistości, mimo zarzutów udziału w polityce, 
odsuwa się od życia publicznego, by oddać się duszpasterstwu. Pa­
storalna nauka biskupów XIXw. nie jest opracowana, ale zasługuje, 
jak się zdaje, na wysoką ocenę.

5. Życie wewnętrzne odradza się w odnowionych starych zako­
nach i w powstawaniu nowych. Te nowe zakony łączą dawne kie­
runki życia wewnętrznego i zasady dawnych szkół z bardzo wyspe­
cjalizowaną działalnością praktyczną i kontemplacją. Panuje typ 
mieszany życia duchowego, zakony mają czasem po dwa zadania 
specjalne, zwykle jedno —  misje, apostolat, nauczanie i —  wychowa­
nie, praca charytatywna, prasa. Zakonów kobiecych, które powstały 
w XIX w., jest co najmniej 500, w tym zgromadzenia kontemplacyjne, 
mające za zadanie wynagrodzenie.

6. Działalność charytatywna znajduje wyraz nie tylko w powsta­
waniu zgromadzeń, które poświęcają się pomocy potrzebującym, ale 
także stowarzyszeń świeckich, jak Konferencje św. Wincentego 
a Paulo. Formą typową dla XIX w. jest założenie „dzieła", przezna­
czonego na zaradzenie wszystkim lub zwykle niektórym potrzebom 
cierpiących. „Dzieło" połączone było z fundacją i z przeznaczeniem 
odpowiednich funduszów na jej utrzymanie.

7. Działalność misyjna, która przygasła w XVIII w., doznaje no­
wego rozkwitu szczególnie od czasów papieża Grzegorza XVI (1830—  
1845).

8. Ogólny charakter życia wewnętrznego znajduje wyraz w środ­
kach nieadekwatnych w stosunku do celu. Płytkie i sentymentalne 
modlitwy książeczek do nabożeństwa tego czasu przesłaniają nam 
głębszą treść życia wewnętrznego. Wiek XIX przyniósł wielkie na­
silenie świętości w Kościele, pojawiają się coraz liczniej konwertyci 
z innych wyznań chrześcijańskich, z judaizmu lub z niewiary. Na 
uwagę zasługuje pojawianie się nowych form kultu, jak nieustająca 
adoracja, adoracja nocna Eucharystii (zapoczątkowana przez kon- 
wertytę z judaizmu, O. Cohena). O. Faber, św. Jan Bosco zachęcają do 
częstego przystępowania do komunii św., pojawia się prąd wystę­
pujący w sprawie wczesnego dopuszczania dzieci do sakramentu Eu­
charystii, ale natrafia na opory. Za wzorem niemieckim we Francji po 
1870 rodzi się zainteresowanie starą literaturą ascetyczną i mistyczną, 
spoczywającą w zapomnieniu. Na ogół jednak panuje typ życia wew­
nętrznego taki, jak w XVIII w. utrzymuje autorytet jezuity Scara- 
mellego, który główny nacisk kładzie na ascezę; mistyka jest usu­
wana w cień i wydaje się podejrzana. Za przykładem Bossueta w po­
bożności na plan pierwszy wysuwana jest „chwała Boża", podkreśla 
się, że podczas przeistoczenia „Bóg zstępuje na ołtarz". Osoba Chry­
stusa z wolna powraca na plan pierwszy, odradza się nabożeństwo 
do św. Całunu, do Krwi Chrystusowej, Najśw. Oblicza. Kult Serca
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Jezusowego jest wyjątkowo silny, a Pius IX w r. 1856 wprowadza dla 
całego Kościoła osobne święto Serca Jezusowego i w r. 1864 beaty­
fikuje S. M ałgorzatę M arię Alacoque. Pojawia się prąd, poświęca­
jący Sercu Jezusowemu rodziny, diecezje, całe państwa (Ekwador, 
poświęcony przez Garcię Moreno). Kult m aryjny znajduje wyraz 
w powstawaniu żywego różańca, krzewieniu się sodalicji. W r. 1854 
ogłoszony zostaje dogmat Niepokalanego Poczęcia, który staje się 
dźwignią rozwoju życia wewnętrznego. Powstaje nowy kult Marii 
Wspomozycielki.

9. Mimo wszystko jednak katolicyzm XIX w. ma charakter kon­
serwatywny i zajmuje w stosunku do nowych prądów stanowisko 
obronne. Zaczątki nowej postawy odnaleźć można w upadku prze­
sądów, głoszących, że nie można osiągnąć świętości w życiu małżeń­
skim, w tworzeniu się ugrupowań świeckich, które podejmują się apo­
stolatu lub wychowania. Tworzenie się wspólnoty międzynarodowej ka­
tolików znajduje wyraz w wielkich pielgrzymkach i wspólnej modli­
twie mas. Ta ostatnia od r. 1873 zaczęła znajdować wyraz w kongresach 
eucharystycznych. Dążenia ekumeniczne znajdują swą zapowiedź 
w zniesieniu przez Piusa IX określenia „heretycy" w stosunku do angli- 
kanów. Ujęcie Kościoła jako Ciała Mistycznego występuje w encykli­
ce Leona XIII Immortale Dei.

10. W iek XIX był świadkiem licznych objawień Matki Bożej: po­
czynając od objawień Katarzyny Labouré w r. 1830, poprzez objawie­
nia w La Salette w r. 1849 i w Lourdes w r. 1858 zawierały one za­
powiedź ciężkich klęsk i zachęcały do modlitwy i zadośćuczynienia, 
Jeśli z jednej strony występuje w Europie w XIX w. odstępstwo od 
wiary, to z drugiej strony objawienia i pielgrzymki masowe do miejsc 
cudownych stanowią cechę charakterystyczną życia duchowego tego 
okresu.

W szystkie wymienione wyżej cechy charakterystyczne religijno­
ści XIX w. znajdują wyraz także w Polsce, aż do objawień Matki 
Bożej w Gietrzwałdzie w r. 1877. Szczegółowe ich opracowanie w y­
kracza poza ramy tego studium.

Odrębne cechy wykazują na Zachodzie ostatnie lata przed I wojną 
światową. Po zerwaniu konkordatu Francji z Rzymem, zaznaczył się 
nawrót wybitnych jednostek do wiary, co znajdowało swój wyraz 
w piśmiennictwie (Ch. Peguy, Leon Bloy, nawrócenie M aritaina i jego 
żony). Równocześnie nastąpił nawrót do zainteresowań głębszym 
życiem religijnym. Jezuita O. Poulain opublikował w r. 1901 książkę 
o mistyce Les grâces d'oraison, która dla wielu stała się rewelacją 
i wstrząsem. Ok. r. 1908 zaczynają się pojawiać krytyczne studia 
z zakresu życia wewnętrznego (Arintero, Saudreau, Gardeil i in.), 
które wykazują, że panujące doktryny nie są zgodne z tradycją 
Kościoła, a są dziełem teologów XVIII w. Równocześnie w ogólnej 
postawie katolików zaznacza się zmiana: powstaje ruch społeczny
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pod wpływem encyklik, zaznacza się zerwanie niektórych grup z po­
lityczną postawą konserwatyzmu. Była to zapowiedź przemian w ok­
resie międzywojennym.

II. Z a g a d n i e n i e  p e r i o d y z a c j i  d z i e j ó w  ż y c ia  
w e w n ę t r z n e g o  w XIX w. w P o ls c e .

1. Nie ulega wątpliwości, że czasy od trzeciego rozbioru aż do 
powstania listopadowego zaznaczają się w dziejach życia wew­
nętrznego regresją i brakiem jakichkolwiek nowych prądów czy też 
wybitnych, świątobliwych postaci poza osobą św. Klemensa Dworza- 
ka, który do r. 1808 działa w Warszawie. Dlatego okres lat trzydzie­
stu pięciu, dzielący upadek dawnej Rzeczypospolitej i powstanie 
listopadowe należy potraktować jako jedną całość.

2. Powstanie listopadowe rozpoczyna nowy okres nie dlatego, że 
nastąpiły po nim represje i prześladowania, które uderzały także 
w Kościół, ale dlatego że pojawia się w dziejach polskich, i w dzie­
jach „życia. wewnętrznego w szczególności, nowe pokolenie, które 
zrywa z przeszłością i szuka nowych dr.og._Ma to miejsce na emigracji 
i tu też powstaje pierwszy wielki ruch odrodzenia religijnego, który 
oddziaływa później na wszystkie trzy dzielnice przez przeszło pół 
wieku. Wyrasta on w otoczeniu Mickiewicza i przy jego bezpośred­
nim udziale, a wydaje Zgromadzenie Zmartwychwstańców. Zachodzi 
pytanie, jak daieko sięga pierwszy okres odrodzenia, czy do 1848, 
czy też aż do r. 1863, kiedy pojawia się nowe pokolenie. Wydaje się, 
że w dziejach życia wewnętrznego rok 1848 i załamanie się wpły­
wów emigracji ma także pewne znaczenie. Lata 1846—1848 odbiły 
się także na prądach religijnych zaboru austriackiego i pruskiego, 
wioidąc do pełniejszego rozwoju katolicyzmu, szczególnie zaś wojna 
krymska i osłabienie ucisku w Królestwie odbiły się korzystnie na 
dziejach życia wewnętrznego w zaborze rosyjskim. Dlatego też okres 
1830—1963 da się podzielić na dwa podokresy, z graniczną datą 1848 r.

3. Powstanie styczniowe i jego upadek przyniosły pojawienie się 
nowego pokolenia o dwoistym obliczu: upadł romantyzm, na to miejsce 
pojawił się pozytywizm i konsekwentny katolicyzm. Okres popowsta­
niowy sięga do r. 1914. W latach dziewięćdziesiątych rozwój libera­
lizmu politycznego, pojawienie się prądu. „Młodej Polski", wpływ Za­
chodu oddziaływają ożywiająco na ruch katolicki i życie religijne inte­
ligencji, ale co najwyżej można tu wyróżnić początek nowego pod- 
okresu,. gdyż ci sami ludzie działają przez cały ten okres i schodzą 
z areny w latach około 1914: Brat Albert, O. Honorat, M. Darowska, 
ks. Markiewicz i inni.

III. D z i e j e  ż y c i a  w e w n ę t r z n e g o  w XIX i p o c z. XX w.
1. Od trzeciego rozbioru do powstania listopadowego. Schyłek. 

XVIII w, i początki XIX w. przyniosły największe nasilenie racjona-



DZIEJE ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 11lizmu i triumf haseł oświecenia, które niosły ze sobą i rządy za­borcze, i zwycięskie wojska Napoleona, i czasy Królestwa Kongreso­wego. Był to czas najgłębszego rozdźwięku między wierzącymi masami wiejskimi, drobną szlachtą oraz niższymi warstwami mieszczaństwa, które trwały przy wierze przodków i barokowej, nieco teatralnej po­bożności, a klasami wyższymi, które odwróciły się od Kościoła. Jest to rys dominujący tych czasów. Ludzie, skądinąd przyznający się do chrześcijaństwa, nie zajmujący wrogiego wobec niego stanowiska, umierający po chrześcijańsku jako katolicy, za życia nie zwracali zu­pełnie uwagi na przepisy prawa kościelnego o postach. Rozwody były bardzo częste i udzielane łatwo w formie unieważnienia małżeństwa kościelnego. Po wprowadzeniu ślubów cywilnych wraz z kodeksem Napoleona nie zawsze brano ślub kościelny, choćby nie było prze­szkód. Tak np. biskup kujawsko-kaliski ks. Koźmian zdołał skłonić szereg ziemian do zawarcia ślubu kościelnegp. W  jednym wypadku podczas wizytacji zabiegła mu drogę dziedziczka wsi z kilkorgiem dzieci i na kolanach błagała, by skłonił jej męża do zawarcia ślubu kościelnego. Chrzest dzieci odwlekano nieraz latami, gdyż przybrał on charakter ceremonii familijnej. Zdarzało się pono, że przyjmowano chrzest już w wieku dojrzałym. Było tak z jednym z generałów powstania listopadowego, który przyszedł na świat we Francji pod­czas dyrektoriatu. Ale był to chyba wyjątek. Istniały żywe sym­patie dla protestantyzmu, szerzone przez nauczycieli i guwernerów po domach szlacheckich i zdarzały się wypadki przechodzenia na pro­testantyzm z przekonania. Panowała ogólna pogarda dla kleru, nie­chęć do zakonów, których kasatę przyjmowano z zadowoleniem. Szcze­gólną niechęć budziło wszystko, co przypominać miało jezuitów. Je ­dynie szarytki uznawane były za zakon pożyteczny.Zą Wielkiego Księstwa Warszawskiego wygnano w r. 1808 z War­szawy redemptorystów ze św. Klemensem Dworzakiem na czele, za­rzucając im, że uprawiają wrogą agitację, a loża masońska wyprawiła z tej okazji uroczysty bankiet. Wśród wyższego kleru w Wilnie nie brakło masonów, a zapewne bywali i gdzie indziej mimo istnienia cen­zur kościelnych. Wytworzył się typ księdza „tolerancyjnego", który żył dobrze z ateistami, nie starając się zresztą o oddziaływanie na nich: postawa jego nie wynikała z głębokiej miłości dusz odkupionych, ale z obojętności. Proboszczowie wiejscy tolerowali zdrożne życie szlachty, byle ta zachowywała pozory religijności na zewnątrz. W  Kró­lestwie Kongresowym, gdzie najwięcej było swobody po r. 1815, cicha walka przeciw religii znalazła swój charakterystyczny wyraz w oporze władz przeciw wskrzeszeniu redemptorystów przez ks. Podgórskiego we wsi Piotrkowice w Kieleckiem. Zaczątki zgromadzenia były śle­dzone i szpiegowane, nieustannie przyjeżdżały jakieś komisje i szły donosy do w. ks. Konstantego. Żona tego ostatniego, księżna Łowicka starała się osłaniać redemptorystów, ale szykany nie ustawały. Szcze-
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golnie jaskrawe światło na stosunki rzuca sprawa kazania wygłoszone­
go w kościele w Stopnicy przez redemptorystę kleryka Dylewskiego. 
Mówił on o tym, jak wielkim grzechem jest uciemiężanie poddanych, 
bicie ich i zmuszanie do składania podarków. Wówczas dwóch pod­
chmielonych oficjalistów zaczęło mu przerywać. Jeden z nich zawołał: 
„Chłopów bić wolno, bo chłop i pies to jedno. Ten pop musi być chłop­
ski syn, kiedy za chłopami gada". Dylewski stropił się nieco, ale nie 
zwracał uwagi na zaczepki i mówił dalej. Na to z tłumu odezwał się 
głos „Dobrodzieju, cóż ten farmazon gadał?". Na to Dylewski odezwał 
się do owego oficjalisty: „Czy ja chłop, czy ja szlachcic, skoro jestem 
na ten urząd wyniesiony, powinienem mówić prawdę. Gdybym jej nie 
mówił, Pan Bóg by mię skarał". W końcu kazania nawoływał do cier­
pliwości. Po kazaniu doszło na cmentarzu do zwady i chłopi pobili 
obu oficjalistów, którzy nadal wygadywali na księdza. Chłopi przy­
prowadzili obu na probostwo, skąd ich odesłano do burmistrza, a ten 
wydalił ich z miasteczka. Sprawa ta stała się źródłem kampanii, 
w której oskarżano redemptorystów o podburzanie chłopów. Tylko 
opór biskupa Skórkowskiego odwlekał rozwiązanie ich zgromadze­
nia i wydalenie z kraju. Nawet wybuch powstania listopadowego, nie 
ostudził gorliwości władz, a dopiero pierwsze niepowodzenia spowo­
dowały zmianę polityki w stosunku do Kościoła. Po upadku powsta­
nia władze carskie rozwiązały zgromadzenie. Opis przejść redempto­
rystów pozwala wejrzeć w umysłowość najlepszej części ówczesnego 
kleru. Uderza w niej strach, w którym nieustannie żyli redempto­
ryści, strach przed władzami, choć groziły im znacznie mniejsze nie­
bezpieczeństwa niż w innych czasach: ani długotrwałe więzienie, ani 
deportacja czy śmierć nie były przecie stosowane.

Nie tylko redemptoryści byli przedmiotem obserwacji władz po­
licyjnych. W Krakowie, który stanowił wolne miasto, gorliwy domini­
kanin O. Leszczyński zgromadził szereg pań z arystokracji w bractwie 
Najśw. Serca Jezusa. Szpiedzy w. księcia Konstantego denuncjo- 
wali je jako spisek: „Spisek jest tym ciemniejszy i niebezpieczniej­
szy, im więcej dla uniknięcia podejrzeń ukrywa się pod osłoną świę­
tości i słabości członkiń" pisał jeden z nich. „Spisek" utrzymywał 
bliskie stosunki z księżną Łowicką i składał się z jej przyjaciółek. 
Tu w rodzinnych ogniskach wychowała się nieliczna grupa młodzieży 
wierzącej, która już w r. 1830 nawiązywała stosunki z katolikami 
we Francji, m. in. z ks. Lamennais. Ale koła konserwatywne fran­
cuskie były dla niej bardziej atrakcyjne, a owo bractwo nie miało ani 
szerokiego zasięgu, ani nie wykazywało sił do ekspansji.

Ten brak sił wewnętrznych występuje jaskrawo wśród kleru. 
W seminariach panował jansenizm i doktryny józefińskie, które 
przyznawały monarchom nawet niekatolickim prawo do mieszania 
się w wewnętrzne sprawy Kościoła. Surowość spowiedników odstra­
szała od sakramentu spowiedzi, w Galicji po klasztorach żeńskich
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uskarżano się na suchy i rygorystyczny stosunek księży do spraw 
życia wewnętrznego. Były to owoce doktryn.jansenistowskich. Józe- 
finizm przyznawał monarchom władzę nad sumieniami poddanych, nad 
udzielaniem sakramentów i sprawowaniem obrzędów kościelnych. 
W ykonawcami tej władzy byli urzędnicy. Papież był uważany za 
obcego władcę, nie posiadającego władzy nad sumieniami katolików, 
a prawo kościelne opierano na reskryptach władz państwowych, a nie 
na kanonach i bullach. Profesorowie akademii duchownych i w y­
działów teologicznych nie liczyli się z opinią biskupów, głosili, że 
w każdej religii można się zbawić i odrzucali pod nazwą „nalecia­
łości średniowiecza" autentyczne nauki Kościoła. W zaborze austriac­
kim skomasowano seminaria zakonne, zniesiono wykład teologii mo­
ralnej i zastąpiono ją wykładem teologii pastoralnej o nastawieniu 
praktycznym. Wszędzie korzystano z podręczników przepojonych 
teoriami XVIII w. Urząd biskupi uważano za „stopień", jakby sto­
pień służbowy: „Jemu się należy stopień biskupa" powiedział pewien 
ksiądz o przyszłym biskupie Koźmianie, zwracając się do jego brata. 
Tak wychowany kler nie miał sił, by odrodzić życie religijne. Jedynie 
nieliczni kandydaci do stanu duchownego, bardzo zamożni jechali 
studiować do Rzymu (jak ks. Ożarowski, ks. Chłoniewski, później 
ks. Ledóchowski).

Nie było też żywszego życia wewnętrznego wśród upadających 
zakonów. Księżna Odeschalchi z domu Branicka opowiadała Annie 
z Działyńskich Potockiej, że w swej młodości była z mężem w jego 
dobrach w Austrii. Dobra te leżały zapewne na Węgrzech, wizyta 
mogła mieć miejsce ok. r. 1830. W czasie jednego z balów zapytała 
swego tancerza, co to za oznaka czarnobiała, którą ma przy fraku. 
Odpowiedział jej, że to oznaka zakonu dominikanów, a tancerz 
z oznaką brązową to franciszkanin. Zakonnicy we frakach bywali na 
zabawach. W  zaborze austriackim są w tradycjach jakieś echa cho­
dzenia ich na bale, w zaborze rosyjskim nie słyszymy o tym, ale po­
ziom życia zakonnego nie był wysoki.

Tak więc nie było na ziemiach polskich żywego źródła odrodzenia 
religijnego po wypędzeniu redemptorystów w r. 1808 a przed klęską 
powstania r. 1830.

2. We Francji rewolucja lipcowa przyniosła wybuch antykleryka- 
lizmu, ale i zniesienie ograniczeń, które krępowały działalność kato­
lików. Zupełna wolność pisania i działania dały nielicznym, ale gor­
liwym katolikom francuskim pole do żywej działalności na wszyst­
kich polach. Po klęsce powstania masa emigrantów napłynęła do 
Francji. Z jednej strony radykalny ateizm zwycięskiego mieszczań­
stwa, z drugiej strony przykład działalności katolików, którzy z ży­
wą sympatią odnosili się do sprawy polskiej, stworzyły warunki samo­
rzutnego odrodzenia religijnego wśród Polaków. U kolebki jego sta­
nął Mickiewicz, który miał autentyczne przeżycia mistyczne, głębo-
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kie i szczere. Czytał on wiele pism mistyków protestanckich i okul- 
tystów masonów, ale pozostał żarliwym katolikiem: podziwiać tylko 
można, że nie odszedł od katolicyzmu, skoro kler wychowany w duchu 
jansenizmu nie mógł widocznie poinformować go o katolickiej lite­
raturze życia wewnętrznego. Przybywszy do Paryża w r. 1833 zaczął 
on gromadzić dokoła siebie świeckich katolików, których zrażał 
ateizm i wolterianizm środowiska paryskiego. Była to nieliczna grupa, 
na którą oddziaływały również koła katolickie francuskie (kazania 
Laoordaire'a, hr. Montaiemberta i in.).

W dn. 19 grudnia 1834 Mickiewicz, Józef i Bohdan Zalescy, Antoni 
Górecki, Stefan Witwicki, Cezary Plater założyli „Towarzystwo Bra­
ci Zjednoczonych", stowarzyszenie religijne o zacięciu apostolskim. 
Przystąpili do niego Ignacy Domejko i Bogdan Jański, który prżebył 
na emigracji daleką drogę od niewiary poprzez saintsimonizm do kato­
licyzmu. Jański miał bardzo głębokie życie religijne. Szczególnie ce­
chowały go czar osobisty, płynący z głębokiej życzliwości do ludzi 
i ostre, a bezwzględne widzenie własnej nędzy. Te dwa bieguny odbi­
jają się w jego listach i w zapiskach Dziennika, prowadzonego skru­
pulatnie i bezlitośnie wobec własnych uchybień i słabości. Jański 
z inspiracji Mickiewicza założył „Domek", niby rodzaj klasztoru, niby 
chrześcijańskiego falansteru, gdzie gromadził konwertytów, pragną­
cych życia doskonałego. Tu przygarnął ściganego przez policję by­
łego niebezpiecznego saintsimonistę, Piotra Semenenkę i drugiego 
konwertytę, Hieronima Kajsiewicza. Z tej grupki wyszło później 
w Rzymie zgromadzenie zmartwychwstańców, założone już po śmier­
ci Jańskiego (t 1840) przez siedmiu jego uczniów w r. 1842. Pierw­
szym przełożonym został ks. Piotr Semenenko. Listy i zapiski pierw­
szych zmartwychwstańców borykających się z niedostatkiem i brakiem 
zrozumienia wśród swoich i obcych są pełne czaru młodzieńczego en­
tuzjazmu, prostoty i szczerości. Jest jakiś świeży powiew w tych 
listach garstki młodzieńców i starych żołnierzy, którzy podjęli się 
apostolstwa wśród emigracji i rodaków, podróżujących po Europie. 
Przez nich zaczęli oddziaływać na kraj. Zmartwychwstańcy mieli 
braci zewnętrznych, rodzaj tercjarzy, którzy rozniecali ruch religijny 
w kraju. Jan Koźmian przez lat przeszło 20 redagował „Przegląd 
Poznański", czasopismo stojące na wysokim poziomie. Walery Wielo- 
głowski wróciwszy do Krakowa w r. 1848 usiłował stworzyć tu pracę 
organiczną na wzór tej, która rozwijała się w Wielkopolsce, a po sze­
regu niepowodzeń skupił swą działalność na oświacie ludowej. Po­
grzeb jego w r. 1865 był wielką manifestacją chłopską i jakby zapo­
wiedzią ruchu ludowego. W Wielkopolsce Edmund Bojanowski, zało­
żył w r. 1850 zgromadzenie służebniczek, które oddały się pracy 
ochroniarskiej i społecznej na wsi. Silna nuta społeczna, która brzmia- 
ła i w pismach zmartwychwstańców, i w działalności ich braci zew­
nętrznych, a później w pracy zgromadzenia nad emigracją w Stanach
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Zjednoczonych, wywodziła się od Jańskiego i Semenenki, którzy prze­
szli przez saintsimonizm, a odrzuciwszy doktryny jego, zachowali po­
stawę społeczną i dążenie do reform. W Wielkopolsce ludzie im bliscy 
realizowali poprzez organizacje rolnicze i popieranie rozwoju miesz­
czaństwa polskiego z jednej strony wciągnięcie chłopa do życia oby­
watelskiego, z drugiej przebudowę całego społeczeństwa. Niewątpliwie 
postawa zmartwychwstańców przyczyniła się do przełamania aspo­
łecznej, indywidualistycznej postawy katolików, którzy swe obowiąz­
ki wobec bliźnich widzieli tylko w akcji charytatywnej. Ale zmar­
twychwstańcy zajęli też stanowisko wyraźnie apolityczne, nieufnie od­
nosili się do prób stronnictwa ks. Czartoryskiego wciągnięcia ich 
pod sztandary konserwatywne, nie zrywali stosunków z lewicą emi­
gracyjną. Zajmowali oni stanowisko zdecydowanie niechętne próbom 
stworzenia na emigracji partii katolickiej i niewątpliwie zadecydo­
wali o tym, że w przyszłości katolicy polscy nie stworzyli odrębnego 
stronnictwa katolickiego.

Pod wpływem zmartwychwstańców przełamywał się też stosunek 
do prawdy katolickiej i katolickiego życia. Księża Semenenko, Kaj- 
siewicz, Jełowicki imponowali swą wiedzą, kulturą, znajomością naj­
nowszych prądów myśli na Zachodzie. Ks. Semenenko pierwszy z Po­
laków będzie pisał o tomizmie, opublikuje książkę o mistyce. Zmar­
twychwstańcy budzili szacunek dla wartości intelektualnych kato­
licyzmu, a równocześnie pogłębiali jego treść religijną. Bezpośred­
nio czy pośrednio, przez rodaków podróżujących, wywarli oni 
wpływ na cały ruch religijny kobiet w Polsce i na wszystkie niemal 
nowe zakony żeńskie na ziemiach polskich.

Zmartwychwstańcy rozwijali wszechstronną działalność. Wyrazem 
ich ekumenizmu było podjęcie prac w Bułgarii, pozostającej jeszcze 
pod panowaniem tureckim. Utrzymywali bliskie stosunki z wielu Ro­
sjanami. Na emigracji przeciwstawiali się towianizmowi. Ich wysiłkom 
przypisać należy wyrwanie Mickiewicza spod wpływu „mistrza". 
Problematyka mistycyzmu mesjanistycznego była głównym zagadnie­
niem religijnego życia emigracji, ale i kraju, gdzie pod wpływem ro­
mantyzmu powstawała religijność uczuciowa, o zabarwieniu patrio­
tycznym. Zmartwychwstańcy zrobili wiele dla wychowania ducho­
wieństwa: przejęli oni kierownictwo Kolegium polskiego, które ufun­
dował Pius IX. Jest to jednak działalność zewnętrzna. Istotą poru­
szanych tu zagadnień są dzieje życia wewnętrznego.

Czołowym pisarzem, który głosił zasady szkoły zmartwychwstań- 
skiej, był ks. Piotr Semenenko. Jego system ascetyczny przedstawił 
ks. Paweł Smolikowski, sam autor Rozmyślań. Ujął on poglądy ks. 
Semenenki w trzech punktach: poznanie siebie, działanie łaski Bożej, 
życie Chrystusa w nas i nasze w Nim. Ks. Semenenko „niemiłosierny 
był w odkrywaniu słabych stron ludzkich" i pisał: „Rzeczą jest oczy­
wistą, że w duszy jest jak największa 1) przewrotność, 2) skłonność do
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wszelkiego złego i 3) niemoc do wszelkiego dobrego" (Smolikowski 
s. 7, 12). Ale ks. Semenenko mówił nie o samym grzechu, ale o nędzy 
człowieka i uważał za konieczne poznanie dobrego w sobie, Nie 
obawiał się, że wbije to duszę w pychę, gdyż pokora i wielkoduszność 
stoją obok siebie. Szedł tu za św. Tomaszem (Smolikowski 12—15).

W czołowym dziele swoim, zatytułowanym M istyka  ks. Semenenko 
przedstawia swą naukę. Najsilniejszy nacisk położony jest na pokorę, 
naczelną cnotę, która występuje też w tym charakterze w regule 
benedyktyńskiej. Wpływ benedyktyński występuje wyraźnie u zmar­
twychwstańców, zarówno u Jańskiego, jak i u ks. Semenenki, który 
nosił się z zamiarem wstąpienia do benedyktynów i z trudem od niego 
odstąpił. Ks. Semenenko poświęca 1/4 część napisanej książki po­
korze i nieraz wraca później do tego zagadnienia, niemal na każdej 
stronie.

Ks. Semenenko zgodnie z filozofami chrześcijańskimi okresu ro­
mantyzmu rozróżnia trzy władze: rozum, wolę i serce. Obok natury 
wyróżnia w człowieku osobę, ale uważa, że wszystkie wartości swe 
czerpie ona z zewnątrz:

„Osoba człowieka jest sama z siebie nicestwem, jest to ostatni 
punkt duszy, za którym jest nieskończoność, próżnia wewnętrzna nie­
skończona, napełniająca się tern, co bierze z natury swojej i przez 
naturę, a natura bierze dalej z zewnątrz od świata albo od Boga” 
(Mistyka, s. 13).

W  stosunku do natury ludzkiej postawa Semenenki daleka jest od 
humanistycznego optymizmu:

„Dlatego po upadku człowieka nie można z tą zepsutą naturą, jaka 
nam została, wchodzić w jakieś układy, w jakieś reformy ulepszające, 
w jakieś podniesienie do sfer wyższych. Tu nie już podniesienia, ale 
przemienienia życia potrzeba, tj. zagłady przyrodzonego, a stworzenie 
nadprzyrodzonego życia. Inaczej, w takim stanie idąc za przyrodzo­
nym popędem, człowiek zapełnia nicestwo osoby różnymi przedmio­
tami zewnętrznymi życia, których pożądanie, zagłębione aż do dna 
duszy staje się jakoby naturą samą, treścią wypełniającą duszę,, 
a następnie osobę i dla życia nadprzyrodzonego miejsca tam nie ma. 
Nadto człowiek po upadku do tych przedmiotów życia przyrodzonych 
wraca sam z siebie, z własnego popędu; on sam jest powodem, przy­
czyną i początkiem działania".

Ks. Semenenko nisko ocenia przyrodzone siły natury ludzkiej, nie 
zatrzymuje się nad rozwojem osobowości, a punkt ciężkości kładzie 
na zaparciu się siebie i wyrzeczeniu „czynności własnej" (Mistyka^ 
s. 20—22):

„Ta zgubna energia, niepowściągliwa chęć, aby być principium  
agendi, ta czynność własna bezustannie w nas się odzywa i ona to 
popycha do czynów nadprzyrodzonych o własnych siłach. To natu­
ralnie udać się nie może, bo czynność własna wręcz przeciwna jest



DZIEJE ŻYCIA W EW NĘTRZNEGO 17czynności nadprzyrodzonej, która cała polega na wspólnym działaniu człowieka z Bogiem, a we wspólnym tam działaniu człowiek ustępuje na drugie miejsce, jakeśmy widzieli, bo pierwszym głównym działa­czem jest sam Pan Bóg" (Mistyka, s. 30) „Początek tedy, źródło i fun­dament życia nadprzyrodzonego, wiecznego jest Jezus Chrystus, ale z naszej strony, jakoby ujemna strona tamtego, uznanie nicości swojej, przyznanie się do nędzy, upokorzenia się. A  jakie źródło życia, takie i samo życie, jaki punkt, z którego wychodzi siła, taką i sama siła. Cały charakter życia naszego: „my nicość, Jezus życiem" (Mistyka, s. 33).Stąd wypływa konieczność modlitwy, ale i utrzymywania w sobie stałego poczucia własnej nicości oraz wyrzeczenie się czynności włas­nej. Jest to kanwa, na której osnuta jest cała nauka ks. Semenenki.„Pierwsza pomyłka, skutkiem której stajemy się niezdolnymi oprzeć się złemu, jest, że nie upokarzamy się w naszej niemocy. Bez takiego aktu upokorzenia się nie jesteśmy w prawdzie i modlitwa nasza o po­moc nie może wówczas być skuteczna, bo nie jesteśmy w koniecznych warunkach do otrzymania pomocy" (Mistyka, s. 41—42).Szczególną uwagę zwraca ks. Semenenko na uczucie. Z jednej stro­ny, pisząc rzecz swą dla ludzi epoki romantyzmu, piętnuje panteizm, którego się dopatruje u Tańskiej (s. 60) i daje analizę psychiki współ­czesnej, z drugiej daleki jest od ulegania tradycjom jansenizmu i ry­goryzmu. A  więc pisze o romantykach:„Czcze kontemplacje niezwiązane z uczuciem nie tylko nie przy­noszą pomocy człowiekowi i nie dają mu zasługi, ale owszem będą dlań miarą potępienia, bo nie dochodzą zwykle do czynu, a więc wiedział a nie czynił" (Mistyka, s. 56).Semenenko rozróżnia typy uczuciowe, dalekie od czynu i typy o przewadze rozumu, u których brak uczucia i czynu. Z drugiej strony przeciwstawia się tradycji jansenizmu, który wymagał, by dusza za wszelką cenę wzbudzała w sobie componction, czyli skruchę uczu­ciową namaszczoną:„Bywa, że dusza wyrzuca sobie, iż żalu nie ma, oskarża się z tego1 następnie robi wysilenia, aby zdobyć ten żal, aby się zmusić doniego. Bóg ma litość nad jej nieświadomością, ale tą drogą do niczego ona nie przychodzi. Póki nie poczuje w sobie żalu, nie powinna się zrywać na akty, bo próżne to usiłowanie. Powinna się upokorzyć, że go nie ma, że go mieć nie może sama z siebie i prosić, aby Duch św. dał go, stworzył w niej. Bywa i to, że dusza poprosiwszy o żal, zaraz go wmawia w siebie, i własną energię sztukuje, rozdmuchując w sobie płomień, rwie się do aktów. To także fałszywa droga, a rzadko się zdarzy, aby kto ostrzegł, że wtedy nie jest w porządku" (Mistyka, s. 51— 52). iKs. Semenenko rozróżnia w modlitwie trzy „epoki": 1) modlitwę do Chrystusa, 2) modlitwę wspólnie z Chrystusem, 3) przemienienie
2 — Roczniki Teologiczno-K a? oniczne t. XI, z. 4
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w Chrystusa, czyli „śmierć mistyczną" kiedy Chrystus sam się modli 
w nas. Tego szczebla nie zanalizował. Natomiast bardzo szczegółowo 
omawia ks. Semenenko sposoby odbywania rozmyślań i daje dosko­
nałą i głęboką klasyfikację roztargnień oraz psychologię pokusy. 
O grzechach ludzi wierzących pisze:

„Można by obszerniej mówić o tym przedmiocie, bo ta niechęć 
poznania woli Bożej, ten wstręt do jej spełnienia, to wreszcie le­
nistwo, ta jest nieraz historia całego życia naszego. Człowiek lekce­
waży te wyższe rzeczy, żyje ciągle życiem własnym i nie wchodzi 
nigdy w ten żywy stosunek z Chrystusem Panem" (Mistyka, s. 121).

Punkt ciężkości pracy nad sobą leży u ks. Semenenki w zwalczaniu 
czynności własnej, jak wyżej pisaliśmy. Należy zwalczać nawet ra ­
dość z powodzeń, gdyż tu  występuje także miłość własna. Nie zaleca 
odnoszenia tej radości do Boga, ale poleca ją stłumić aktem pokory 
i wyrzeczenia się (Mistyka, s. 125—126).

Bardzo szerokie znaczenie przybiera u ks. Semenenki słowo nie­
czystość, skoro nawet upodobanie w sobie jest aktem nieczystości 
ducha (s. 175), a walka z nią powinna być prowadzona przez upoko­
rzenie, „jakiekolwiek, do czegobądź przywiązanie jest zawsze cudzo­
łóstwem w znaczeniu duchowym" (s. 251). W związku z tym na plan 
pierwszy wysuwa się cnota wstrzemięźliwości, gdy o innych autor 
nie wspomina w tej części dzieła, którą napisał. Rozróżnia ks. Seme­
nenko trzy postaci cnoty wstrzemięźliwości: 1) umartwienie, które 
odnosi się do rzeczy materialnych, 2) trzeźwość (sobrietas), która 
odnosi się do wyobraźni, 3) wyrzeczenie się przywiązania do osób. 
W alka z wyobraźnią przybiera charakter wykorzeniania wady naro­
dowej, gdy ks. Semenenko pisze:

„Bo wszelkie bujanie fantazji jest pewnego rodzaju pijaństwem, 
szałem, nacechowane jakimś oszołomieniem. Cnotą więc trzeźwości 
jest czuwanie nad naszą wyobraźnią i nie pozwalanie jej tych szałów, 
ale trzymanie jej we właściwych granicach" (Mistyka, s. 257—258). 

Pisał też wnikliwie o pysze, którą nacechowane było życie du­
chowe XIX w.

„Pychą właściwie jest akt osoby, w osobie samej, samąż osobą 
uczyniony. Rozmaite rodzaje pychy pochodzą od rozmaitych rodzajów 
władz, jakimi się pycha popełnia, i ta'k: próżność jest pychą uczucia, 
zarozumiałość pychą umysłu, zuchwalstwo pychą woli". W szelkie 
dziecko pychy powiada b ę d ę  i nigdy tego b ę d ę  na j e s t e m  
zamienić nie może. Ale to b ę d ę  jest dlań treścią, jest tym dążeniem, 
tym pięciem się do wielkości, doskonałości, której nigdy dosięgnąć nie 
będzie mogła pycha. Nigdy j e s t e m ,  b ę d ę ,  b ę d ę i  zawsze b ę d ę !  
Bóg zaś mówi o sobie j e s t e m :  j e s t e m ,  k t ó r y  j e s t e m .  J a  
N a j w y ż s z y "  (Mistyka, s. 279, 80).

Ks. Semenenko nie dokończył swego dzieła, nie napisał „oczyszcze­
nia woli", a krótko i pobieżnie traktow ał właściwe życie mistyczne.
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Niemniej jego mistyka jest dziełem wybitnym, tworzy szkołę. Nie 
jest to coś recypowanego, ale to twór samodzielny, pierwsze wybitne 
dzieło polskie z tego zakresu w XIX w., a może w ogóle pierwsze.

Zmartwychwstańcy stworzyli własną szkołę życia wewnętrznego, 
którą przejęła gałąź żeńska, założona przez M. Borzęcką W końcu 
XIX w. Na specjalną uwagę zasługuje w duchowości zmartwych­
wstańców połączenie elementów duchowości benedyktyńskiej z ty­
pową dla XIX w. bezlitosną introspekcją oraz z zadaniami apostolstwa. 
Takie przykłady łączenia starej duchowości, nieraz zaczerpniętej od 
zakonów kontemplacyjnych z zadaniami praktycznymi, apostolstwem, 
pracą misyjną, charytatywną etc. jest cechą typową nowych zako­
nów powstających w XIX w.

W kraju po r. 1830 zaznaczył się zwrot ku religii, kierowany przez 
nielicznych światłych i gorliwych księży, jak ks. Hołowiński w Ki­
jowie, ks. Chołoniewski na Podolu. Ks. Chołoniewski pozostawał pod 
wpływami wiedeńskiego ośrodka katolickiego, a w szczególności 
redemptorystów. Najwybitniejszym był wśród księży zaboru rosyj­
skiego ks. W iktor Ożarowski, wykształcony w Rzymie, gdzie był pod 
kierownictwem św. Wincentego Palotti. Na ogół jednak panował nadal 
moralizm i psychologizm, odziedziczony po XVIII w. Przykładem tego 
będą modlitwy ks. Łętowskiego biskupa i administratora w Krakowie. 
Oto dwa przykłady w yjęte z jego osobistego pamiętnika, pozostają­
cego. w rękopisie. Pierwszy stanowi przykład typowego moralizmu 
w życiu wewnętrznym, to znaczy kładzie nacisk przede wszystkim 
na poczucie własnej nędzy i ułomności duchowej. Drugi jest przykła­
dem psychologicznego traktowania zagadnień życia wewnętrznego.

Łazarz. Mój Panie, podaj rękę słudze! Patrz na mą niedolę, dla k tó ­
re j niem ocą jak  para lityk  złożony, leżę. Tam tego ludzie dobrzy przy­
nieśli i spuścili przed Ciebie, ale mnie Ty sam Panie! chyba byś ruszył. 
Tyłeś razy to już czynił, co łez w ylanych, co obietnic stanowionych, 
a w szystko napróżno! Została tylko z tego niemoc rów na do złego 
co i dobrego, k tó rą  sobie niekiedy ludzie za uspokojenie ducha biorą. 
Od czasu do czasu podnosi się serce, i m yśl gorąca ku Tobie obraca, 
a le  jedno i drugie oskarża mnie tylko: iż nie służyłem Ci mój Boże, 
jako  ku temu nie tylko dałeś był poznanie, aleś naw et afektam i serce opa­
tryw ał, k tóre  by najtw ardsze złam ać były  powinny. A c h  m ó j  O j c z e  
n i e b i e s k i ,  c ó ż  r o b i ę !  t e r a z  w y c i ą g a m  r ę k ę  a n a ­
k a r m i ł e ś  m n i e  j u ż  d o  s y t a !  Ż e b r z ę  a s i e d z ę  n a  b o ­
g a c t w a c h !  C h c ę  a b y ś  d a ł  i ł a s k ę ,  i s a m  w s z y s t k o  
p r z y  n i e j  z a  m n i e  s p r a w i ł !  B i e d n y  j a  s t o k r o ć  c h o ć  
n i e g o d n y  — l e c z  T y  m i ł o s i e r n y !  T y  m ó j  P a n  i S t w ó r ­
c a  i Z b a w i c i e l ,  a co byłojjy^C ijio  mnie, bez chw ały Tw ojej, (s.7).
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A oto psychologizm:

Nie dajże 'Panie, drugi raz młodości, ani tej młodości na starość 
szpetnej, zalotnej, która wstydzi się siebie i nigdy by się skończyć nie 
chciała. Ale daj starość: czerstwą, rozsądną, odważną na śmierć, wy­
rozumiałą, ludziom i Bogu wdzięczną, nam ozdobną, pod siwym wło­
sem, bez kija, okularów, doktora — a nade wszystko pobożną, aby zgor­
szenia z niej nie było, ale Tobie chwała, a ludziom nauka", (s. 37).

Nie są to rzeczy głębokie i przeważnie nie głębokie było też od­
rodzenie religijne epoki romantyzmu wśród mężczyzn. „Do Boga głos 
smutnej duszy” zatytułował nieznany autor rękopiśmienną książeczkę 
z lat czterdziestych XIX w. Był to przejaw sentymentalizmu religij­
nego. Inna cecha religijności tych czasów, fideizm rezygnował z po­
mocy rozumu^ który rzekomo zawsze sprowadzał człowieka na ma­
nowce racjonalizmu, a szukał oparcia dla religii w uczuciu. Miał on 
przetrwać do XX w. Dalszą cechą religijności mężczyzn tego czasu 
było ścisłe powiązanie jej z narodowymi dążeniami, tak że trudno 
czasem rozróżnić, co jest celem, a co środkiem. Samoistny ruch kato­
licki wśród warstw wyższych istniał tylko w Wielkopolsce, w po­
wiązaniu ze zmartwychstańcami. Katolicy brali tu czynny udział 
w pracy organicznej. W Wielkopolsce też powstały pierwsze na zie­
miach polskich konferencje św. Wincentego a Paulo i ukazywał się od 
r. 1846 Przegląd Poznański, czasopismo literacko-naukowe o charak­
terze katolickim, wydawane przez lat przeszło 20 przez Jana Koźmiana, 
brata zewnętrznego zmartwychwstańców. W zaborze pruskim po­
stępowało też pogłębienie życia religijnego wśród mas ludowych. 
W zaborze austriackim nie było samoistnego ruchu katolickiego. Du­
chowieństwo było w znacznej mierze zaangażowane w ruchach libe- 
ralno-patriotycznych, podczas gdy wyższe godności w Kościele były 
obsadzane przez Niemców i Czechów. Zakony były nadal w upadku, 
jedynie jezuici, przybyli z zaboru rosyjskiego w r. 1820 rozwijali coraz 
żywszą działalność, mimo że mieli niezbyt wiele powołań w Ga­
licji. O. Antoniewicz T J po r. 1846 rozwijał ogromną akcję misyjną 
w okolicach, gdzie miały miejsce ruchy chłopskie, potem na Śląsku 
i w Wielkopolsce. Masy chłopskie były nieoświecone pod względem 
religijnym, a po r. 1846 zaczęły się wśród nich przejawiać tendencje 
antyklerykalne. W zaborze rosyjskim masa księży, mało wykształ­
cona, uporczywie trwała mimo zakusów rządu w wierności dla Ko­
ścioła wraz z ludem. Seminaria i akademie duchowne wyznawały 
nadal zasady józefinizmu i religijnego liberalizmu, które cieszyły 
się poparciem władz. Nieliczni księża, zdemoralizowani przez władze 
carskie, wysługiwali się im, inna gorliwa i oświecona, ale nieliczna 
grupa stawiała świadomy opór, narażając się na represje, jak ks. 
Ożarowski na Wołyniu. W seminariach duchownych patrzono nie-



DZIEJE ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 21ufnie na wszystkie nowości. Tak np. -przyszły biskup ks. Konstanty Ireneusz Łubieński został wydalony z seminarium duchownego w Kiel­cach za szerzenie wśród kolegów poglądu o wysokiej świętości stanu kapłańskiego i propagowanie nabożeństwa majowego. Ks. Ożarowski pierwszy wprowadził rekolekcje dla świeckich i kapłanów na terenie Wołynia a potem Warszawy, ale z drugiej strony na Żmudzi wy­dawała wspaniałe wyniki walka z pijaństwem, prowadzona przez bractwa trzeźwości, kierowane przez proboszczów mimo przeszkód stawianych przez władze carskie. Wiele na tym polu zdziałano także w Kongresówce.Ruch religijny kobiet ogarnął w okresie romantyzmu szerokie rzesze w całej Europie. Znalazł on silny oddźwięk także w Polsce. Romantyzm podnosząc rolę uczucia i intuicji na przekór rozumowi, równocześnie stawiał kobietę wyżej od mężczyzny. Wiara w specjalną misję kobiety prowadziła czasem nawet do przesady, ale niemniej faktem jest, że romantyzm głębiej przekształcił psychikę i życie ko­biet niż mężczyzn. Wszędzie w Polsce kobiety z dworów szlacheckich pracowały nad podniesieniem moralnym i umysłowym chłopa, nawet daleka Latgalia zawdzięcza im wiele na polu odrodzenia narodowo­ści łotewskiej. Również na polu życia umysłowego kobiety głębiej przeżyły powrót do katolicyzmu od mężczyzn. Eleonora Ziemięcka porzuciwszy heglizm stała się pionierką filozofii chrześcijańskiej, Dyonizja Poniatowska pisała dużo prac historycznych do Przeglądu 
Poznańskiego, ukrywając swe nazwisko. Są to zagadnienia dotąd nie opracowane.Na ogół można powiedzieć, że religijne cechy poezji romantycznej, głównie trzech wieszczów i Norwida wytwarzały atmosferę życzli­wego, choć nie głębokiego zainteresowania katolicyzmem. Dopiero po r. 1854 i po ogłoszeniu dogmatu o Niepokalanym Poczęciu ruch religijny kobiet zaczyna wyrażać się w tworzeniu zawiązków zako­nów. Tak w Warszawie powstają zawiązki felicjanek (pod kierowni­ctwem kapucynów), a później nazaretanek, w Petersburgu ks. Zygmunt Szczęsny Feliński tworzy Rodzinę Maryi, na emigracji powstaje zaczątek zgromadzenia niepokalanek, w zaborze austriackim M. Maria Kolumba Białecka, odbywszy nowicjat w Nancy zakłada tercjarki dominikańskie dla pracy na wsi. Natomiast głośna M . Ma- kryna Mieczysławska, bazylianka zbiegła spod zaboru rosyjskiego i osiadła w Rzymie, nie stworzyła żadnego ruchu religijnego. Postać ta dotąd przedstawia się zagadkowo. Wszystkie te zakony żeńskie, mające głównie cele wychowawcze i charytatywne osiągnąć miały rozwój w okresie następnym, ale początki ich sięgają lat przedpow- staniowych.3. Rok 1863 przyniósł straszliwą klęskę narodowi. Pod wpływem jej kruszyła się wiara oparta na uczuciu. Młode pokolenia w znacz­nej mierze zaczęły hołdować pozytywizmowi. Ruch katolicki nie za-
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łamał się, ale przybrał inne cechy. Mężczyźni, zaangażowani dotąd 
w ruchu narodowym, zaczęli przenosić- swe wysiłki na pole czysto 
religijnej pracy. Jedyną drogą, zdawało się, jest przyjęcie sukni 
duchownej i wstąpienie do zakonu. Idea apostolatu świeckich jeszcze 
się nie narodziła. Tak np. W alerian Kalinka, chcąc poświęcić się 
pracy na polu religijnym, szczególnie zagrożonym w zaborze rosyj­
skim, wstąpił do zmartwychwstańców, zrywając zupełnie z polityką 
B. delegat rządu w Wilnie, skazany na śmierć, Józef Kalinowski 
wstąpił do karmelitów bosych i jako O. Rafał zasłynął świętością. 
Adam Chmielowski, późniejszy brat Albert i twórca nowych form 
życia franciszkańskiego, stracił nogę w powstaniu. Ruch katolicki 
zwęził co prawda swój nurt, ale go bardzo pogłębił. Na przełomie 
XIX i XX w. znajdujemy w Polsce niezwykły rozwój świętości, 
jakiego nie było od epoki potrydenckiej. Niestety pisma tych świą­
tobliwych ludzi nie zostały opublikowane, korespondencja znana jest 
tylko we fragmentach, tak iż nie można dziś odtworzyć ich ducho­
wości. Należy to zostawić przyszłym badaczom. Cały ten ruch skupiał 
się teraz w zaborze austriackim. Tu także osiadać zaczęły zakony żeń­
skie, które poświęcały się wychowaniu dziewcząt. O ile felicjanki 
były pod wpływem rygorystycznego, amistycznego kierunku kapu­
cynów warszawskich z O. Prokopem i O. Honoratem na czele, o tyle 
nazaretanki były tworem O. Leandra, który właśnie mistyczny k ie­
runek reprezentował. Nie mamy opracowań, które pozwoliłyby 
głębiej wejrzeć w ich życie wewnętrzne, gdyż żywoty założycielek 
nie przynoszą wystarczającego materiału (np. M. Fr. Siedliskiej) albo 
nie są one fachowo opracowane (piękne medytacje M. A. Truszkow­
skiej). Natomiast niepokalanki, które poświęciły się pracy nad w y­
chowaniem młodzieży żeńskiej z warstw wyższych, wydały znakomitą 
autorkę piszącą na temat życia wewnętrznego, M. M arcelinę Darowską.

M. Darowska owdowiawszy wstąpiła do zgromadzenia założo­
nego przez M. Karską. Po śmierci M. Karskiej objęła kierownictwo 
i nadała nowemu zgromadzeniu jego właściwy charakter oraz stwo­
rzyła ramy pracy wychowawczej. Ograniczając przedstawienie jej 
roli tylko do dziedziny życia wewnętrznego, pomijamy tę niezwykle 
owocną pracę wychowawczą, która była dziełem M. Darowskiej 
i pierwszych pokoleń niepokalanek.

„Pierwszy raz język polski został użyty do oddania tajemniczej 
mowy Boga do człowieka, do opisania tego tak trudnego do ujęcia 
w słowa ludzkie obcowania człowieka z Bogiem w najgłębszych ta j­
nikach duszy” pisał O. Jacek W oroniecki (Mistyka M. Marceliny 
Darowskiej, s. V). Trudno jest przedstawić tu w skrócie dzieje życia 
wewnętrznego M. Marceliny. Od r. 1874 do 1890 nie miała ona żad­
nych wizji i ekstaz, nawet „świateł" w Wielkim Tygodniu, jak to 
bywało przedtem, przez 20 lat. Po r. 1890 przychodzi inna znów 
forma modlitwy. Przeżycia swe spisywała na „kartkach”, które nie
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są dotąd wydane. Natomiast opracowana została „asceza życia za­
konnego".

M. Marcelina na czoło wysuwała absolutne, bez zastrzeżeń odda­
nie się Bogu.

„Miłość Boga dążąca do urzeczywistnienia Jego królestwa w du­
szach przez p r a w d ę  i ś m i e r ć  s o b ie "  (Asceza, s. 20).

M. Marcelina zdecydowanie przeciwstawia wolę uczuciu:
„Miłość to nie chwilowy płomień serca, to nie łatwość modlitwy,

a wj łatwości pociąg do niej, w niej żarliwość. Miłość to wejście, 
wżycie się, wcielenie, jeśli tak powiedzieć można, w wolę Bożą, prze­
trawienie nią zepsucia natury" (Asceza, s. 21).

M. Darowska tworząc język ascetyczny, gdyż dawny wyszedł 
z użycia, nadaje słowom inne znaczenie, niż powszechne: nakazuje 
więc wyniszczyć w sobie „osobistość", czyli pyszne „ja", oraz „ludz­
kość", czyli skażenie natury ludzkiej. Słowo „natura" używane jest 
w znaczeniu ujemnym zepsucia grzechowego.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że M. Darowska nie czytała 
pism św. Jana od Krzyża, a jednak porównanie jej pism z naukami tego 
świętego wykazuje daleko idące podobieństwo. Cechą doktryny 
M. Marceliny jest „całkowitość" w znaczeniu gotowości, szlachetności 
i oddania się Bogu na wszystko bezpowrotnie, to jakby „verbum no­
bile". Uczyła, że nie należy przypatrywać się temu, co Bóg sprawia 
w duszy. „Wymagała dużo i silnie, bo wiedziała, że Bóg tego żąda". 
Jest w tej doktrynie krańcowość: „wszystko dla Boga, nic dla siebie" 
„Bóg wszystkim dla zakonnicy, pisała, mnie nie ma" (Asceza, s. 441—  
446). Dlatego nakazywała:

„Do tego wyniszczenia, które początkiem w nas i podwaliną Kró­
lestwa Bożego dążąc, siostry wyrzekną się własnej woli, własnego ro­
zumu i wszelkich popędów skażonej natury, a dadzą Panu wedle woli 
Jego i środków, jakich podoba Mu się do tego użyć, współkrzyżować 
siebie i doprowadzić do śmierci" (Asceza, s. 446).

A  oto, jak opisuje proces oczyszczania duszy językiem jędrnym 
i pełnym wyrazu:Wtajemniczona zostałam w stan z n i s z c z e n i a ,  jaki się do­konywa w człowieku, gdy przeznaczenie jego i myśl, dzieło w nim Boże się spełnia, ziszcza. Jako wyszedł z ziemi, z nicestwa, tak z ma­terii swej (za życia już) do nicestwa powraca; ona pokonana, starta w życiu jego (moralnym), przestaje być, nic z niej nie bierze, a na tych dopiero zgliszczach, na tym popiele powstaje nowy człowiek, mieszkanie, odbicie Boga-Człowieka; i on w nim przebywa, żyje, staje się jednym. I w i d z i a ł a m  tìo zniszczenie i to cudowne odbudo­wanie; z o b a c z y ł a m  nadto, jak mi do tego daleko, chociaż na drodze tego jestem (....) Do tego wyniszczenia jakoby środkiem naj­dzielniejszym — zobaczyłam — ś l e p a ;  w ia r a  i ś l e p a  w i a r a  drogą Zgromadzenia. Same cuda tu jeszcze za małe. Cuda p o r y w a j ą



24 KAROL GÓRSKI[tj. naturę ludzką — ludzkość] człowieka d o t y k a l n o ś c i ą  swoją, jakkolwiek wyszły z naturalnego porządku i na tę działają; tu wszystko ma być czysto duchowe, nad przyrodę, nad zmysły — i wiara sama nie już oparta na cudach dotykalnych, ujętych zmysłami, działających na władze przyrodzone, ale wiara w samego Boga, zmysłami nieujętego, wiara w działanie jego ukryte, duchowe, wnętrzne, a najcudowniejsze, wiara czysta, duchowa, wielka jak sam Bóg czuję ją s z c z y t e m , ale jednakże jakby prostą dla siebie, dla powołanych. Wtedy P. Jezus nauczył mię w praktycznym zastosowaniu (...) jak do tego dusze pro­wadzić (...) (Asceza, s. 448—449).Obok pokory występuje ubóstwo ujęte w sposób bezwzględny i ab­solutny: Ubóstwo jak pokora, dwu słowy da się streścić: jak w pokorze mnie nie ma, tak w ubóstwie nic nie ma dla mnie (Asceza, s. 450).O czystości tak pisze M. Marcelina:Pokazane mi było' a n i  e l s t w o — a piękności jego i blasku nic oddać nie zdoła: odbicie wierne, doskonałe Boga, jakkolwiek czułam, że widzę tylko częściowo, jakby przez zasłonę. I wlane mi zostało zro­zumienie wymagania Bożego, ażebym do takiej, do tej czystości doszła, bo ona dopiero kresem woli względem mnie Bożej.. To a n i e l s t w o ,  które widziałam, było anielskie, tj. należało do aniołów, ale zobaczyłam podobnież ludzkie, tj. przeznaczone w oczyszczeniu największym czło­wiekowi. Ta sama w nim czystość, ta sama jasność, ta sama gorącość miłości i odbicie myśli i woli Bożej — było jednak coś innego, jakby wyższego; przypatrzyłam się aby zrozumieć i poznałam (na tym ostat­nim, ludzkim) krew Zbawiciela nieskończonej ceny, która za aniołów przelaną nie była i walki, które człowiek znieść musi,, zanim odzyska co utracił i odpowie Przedwiecznej Myśli w sobie Bożej, walki, których aniołowie, duchy czyste, nie znają i to mu tę wyższość nadaje (Asceza, s. 451).W  opisie oczyszczenia, bodaj biernego, silnie występuje zupełne zerwanie z sentymentalizmem epoki romantyzmu i oparcie życia wewnętrznego na woli:Bywają epoki w życiu wewnętrznym, gdzie sam cierń wyrasta. Wówczas wszystko w krzyż się obraca duszy i najlepszy spowiednik i najlepsza przełożona nic jej nie da, bo Bóg nic dać nie chce. Otóż jeżeli dusza wtedy nie tylko już z poddaniem, ale z dziękczynieniem stan swój znosi i sercem woła do Boga: „Panie, bądź błogosławiony! Wszystko mi to słodkie, bo od Ciebie!" (słodkie wolą, jakkolwiek dla natury i całej uczułej części istoty ludzkiej gorzkie i ciężkie) wówczas
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wnosić można, przy łasce Bożej, że dusza już choć trochę Boga kocha. Na koniec umiłowanie woli Bożej najściślej nas łączy z Bogiem. W woli Bożej jest Bóg cały, On w niej wszystkie doskonałości swe wyraża. I w nas wola stanowi jakby rdzeń, samą esencję istoty, bo taki czło­wiek, jaką wola jego; jeśli więc ta wola w nas będzie Boża, przenaj­świętsza, nieskończenie doskonała, to z konieczności i my staniemy się doskonałe, święte. Tak iż mógł św. Bernard w prawdzie powiedzieć, że połączenie z wolą Bożą ubóstwia człowieka {Asceza, s. 454).Tak samo miłość Boga jest daleka od sentymentalizmu:Bóg błysnął sobą, żebyście go zobaczyły, umiłowały, umiłowawszy poszły za Nim. Od Niego to poszło i odbiło się na was, ale to nie z was wyrosło. On miłością poruszył wasze serca i serce poleciało za Nim. Ale u c z u c i e  miłości z łaski to tylko promień i płomień, a pra­wdziwa miłość, to c z y n  m i ł o ś c i ,  długoletni, wytrwały, aż do śmierci {Asceza, s. 458).Z wielkim talentem literackim opisuje M. Darowska „noc zmy­słów", czyli oschłości {Asceza, s. 458—459); tekst jest za obszerny, by go tu przytoczyć. Żałować trzeba, że wszystkie pisma M. Da- rowskiej nie zostały opublikowane in extenso. Są to istotnie perły literatury mistycznej, tak w Polsce ubogiej i mało znanej. Przytoczyć tu jedynie należy parę wyjątków. Pierwszy z nich dotyczy posłu­szeństwa:Pierwszym aktem w posłuszeństwie naszym: przyjęcie rozkazu wo­lą; drugim, spełnienie onego na ile nas stać, przy szukaniu zapoznania się z nim, objęcia go rozumem i przejęcia się nim. Posłuszeństwo więc nasze nie jest wyrozumowane jak u protestantów (co nam podobno zarzucano), ale jest rozumne, oświecone, jak wiara doskonała wedle św. Tomasza {Asceza, s. 464).Drugi mówi o praktycznym nastawieniu niepokalanek, które łączą życie czynne z duchowością, jak pisaliśmy, zbliżoną do karmelitań* skiej. Zadaniem zgromadzenia jest m. i. wychowanie młodzieży żeń­skiej do służby Bogu i ojczyźnie:A  my? — Naszym zdaniem także praca dla dusz. Wyniszczać się w niej mamy kropla po kropli, cicho, niewidocznie... aż na koniec życie położymy w służbie Pana naszego. O jak słodko, jak szczęśliwie spracowywać się do ostatka, aż do śmierci.Pan Jezus t u l i ł  d z i a t k i  do s i e b i e .  Otóż nam powierzył pracę nad tymi dziatkami. Jakież one powinny nam być drogie i że tak powiem, „święte". Królestwo Boże ma się w świecie rozszerzyć przez dziatki. Dziwna rzecz: na podwalinę temu królestwu wybiera Pan
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Jezus nie mocne dęby, ale słabe i drobne korzonki — tak, bo wie, że z nich, jeżeli zdrowo będą sadzone, urosną kiedyś wielkie filary spo­łeczeństwu chrześcijańskiemu (Asceza, s. 468).
Koncepcja reguły i kierunku życia duchowego wyrosła z własnych 

przeżyć i przemyśleń M. Darowskiej. Mimo, iż stawiała pierwsze 
kroki w życiu wewnętrznym pod kierunkiem zmartwychwstańców, 
poszła później w innym kierunku. Geneza szkoły życia wewnętrz­
nego, którą stworzyły niepokalanki, jest czysto polska, jak wynika 
ze słów M. Darowskiej:Pisząc regułę, stawiając zasady, nie zaglądałam do żadnych ksią­żek, a szłam za tym, co czułam, co mi się wydało wymaganiem Pana, tylko wszystko poddawałam w posłuszeństwie przewodnikowi duszy mojej. Następnie w ostatnich latach, gdy gromy sądów ludzkich, za- skarżeń i potępień spadać na nas zaczęły, pozbawiona śmiercią O. Kaj- siewicza tej błogosławionej opieki w przewodnictwie, jęłam szperać po księgach świętych i z niewymowną pociechą nie tylko nic w nich przeciwnego zasadom naszym nie spotkałam, ale znalazłam zatwier-e dzenie (Asceza, s. 465).

Ponowne zbadanie sporów i dyskusji między O. Semenenką a M. 
Darowską przyczynić się mogą do wyświetlenia różnic w ujęciu tych 
czy innych metod dążenia do doskonałości, ale nie zmienią dwóch 
faktów: znakomitej wartości pism obu autorów i szkodliwej roli, 
jaką w zaognieniu sporu odegrały trzecie osoby z ich otoczenia.

Obok zakonów wychowawczych polskich starych i nowych, po­
święcających się wychowaniu dzieci wiejskich (jak służebniczki) czy 
dzieci warstw wyższych, pojawia się w zaborze austriackim zasłu­
żony na polu wychowania zakon urszulanek oraz zgromadzenie osób 
świeckich założone przez gen. Jadwigę Zamoyską dla prowadzenia 
jej zakładów wychowawczych. Gen. Zamoyska, której wpływ sięgał 
na wszystkie trzy dzielnice, skupić musiała swą pracę pod zaborem 
austriackim, gdyż nie wolno było jej mieszkać w zaborze pruskim. 
Pozostawała ona pod kierunkiem duchowym oratorianów francuskich, 
jak późniejszy kard. Perraud. Nie chciała ona zakładać zakonu uwa­
żając, że pracę wychowania dziewcząt lepiej poprowadzą osoby 
świeckie, choćby praca ta miała trwać tylko 50 lat. Gen. Zamoyską 
wychowała surowa protestantka, Miss Birt. Pozostała w niej na za­
wsze pewna nuta surowości i poczucie własnej nędzy. Stale przeby­
wała przy niej zakonnica z Congrégation de Notre Dame du Cénacle. 
A to wyjątek z jednego z listów gen. Zamoyskiej, malujący jej du­
chowość:

„Umorzyć w sobie naturę, to długie i straszliwe konanie. Ale zro­
dzić w sobie życie Chrystusowe, to również straszliwe cierpienie. 
Sam tylko Bóg, Pan życia, może sam jeden dopełnić w nas tej pod­
wójnej pracy. Ale dlatego, by jej dokonał, trzeba sustinere Dominum,
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znieść Pana, a niewielu chce to uczynić" (Une grande âme, list z 15 
IX 1875 do bpa Perraud).

Do r. 1880 mniej więcej życie religijne zaboru austriackiego pły­
nęło w dawnych formach, a wpływ zmartwychwstańców na warstwy 
wyższe w całej Polsce zaznaczał się wybitnie. Zgromadzenie osiadło 
wreszcie w Galicji, ale dopiero w chwili, gdy wymierało pierwsze 
najwybitniejsze pokolenie zakonników. Na czoło wysunęli się teraz je­
zuici, szczególnie od czasu, gdy w r. 1883 zakończył swe istnienie 
Przegląd Lwowski ks. Podolskiego. Czasopismo to założone po upadku 
Przeglądu Poznańskiego nie zdołało utrzymać się na jego poziomie 
i zaplątało się w polemiki prasowe. Na jego miejsce od 1884 r. zaczął 
się ukazywać w Krakowie Przegląd Powszechny redagowany przez 
jezuitów, głównie zaś przez O. Mariana Morawskiego.

Jezuici w pierwszych trudnych dziesięcioleciach istnienia w za­
borze austriackim, gdzie stare uprzedzenia racjonalistów nierychło 
dały się przełamać (mimo że wydawali wybitne jednostki jak 
O. Ryłło i O. Antoniewicz), musieli uzupełnić swe szeregi powoła­
niami z Czech, Moraw czy Śląska. Dopiero przybycie jezuitów wy­
pędzonych z zaboru pruskiego z O. Jackowskim na czele nadało ich 
pracy nowy rozmach. O. Jackowski wbrew oporom i obawom zaczął 
organizować rekolekcje dla świeckich, założył konwikt w Chyrowie, 
był jednym z założycieli Przeglądu. Jego życie wewnętrzne nie 
jest nam znane, choć pozostawił w rękopisie zapiski pt. Lumina. Nie­
co lepiej, choć niewystarczająco znamy życie wewnętrzne O. Mariana 
Morawskiego (t 1901). Mało znamy życie wewnętrzne O. Beyzyma, 
który poświęcił się trędowatym na Madagaskarze: jego listy doty­
czące spraw duchowych spoczywają podobno w klasztorze karmeli­
tanek w Krakowie na Łobzowskiej w spuściźnie po M. Ksawerze 
Czartoryskiej i nie zostały dotąd zbadane. Musimy więc ograniczyć 
się do O. M ariana Morawskiego, postaci wybitnej, autora tłumaczo­
nych na szereg języków W ieczorów nad Lemanem i innych pism, 
w których przebija głębokie życie wewnętrzne (jak w traktacie te­
ologicznym „Świętych Obcowanie"). Oto wyjątek z rękopiśmiennych 
zapisek, opublikowany przez O. Tuszowskiego:

Panie mój, k tó ry  m nie z Krzyża wzywasz do doskonałości i od 
tak  daw na już w yczekujesz, gdyż nadarem nie dotychczas w szystkie 
drogi w iodące do niej przebiegłem , taką  dziś z Tobą zaw ieram  umowę: 
ja, jedynie najm ilszego Tobie, ze w szystkich ofiar całopalenia P o- 
s ł u s z e ń s t w a  strzec będę: Ty zaś, o wszystkim  innym  w e mnie 
i jego nie w ykluczając, m ieć będziesz staranie. J a  rzucę się na ślepo, 
przez całkow ite Posłuszeństw o w  objęcia Opatrzności Tw ojej, ty  zaś 
u k ł a d a j  s a m  w s e r c u  m o im  d r o g i  w i o d ą c e  w  g ó r ę  
(ascensiones), b y m  s z e d ł  z c n o t y  w  c n o t ę  aż do krzyża 
Twego, aż do w iecznego uścisku Twego. Amen (umowa XV) (Tuszowski 
s. 169).
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!
Jest to przekład z łaciny. Szkoda, że oryginalne teksty —  a jest 

ich —  jak można sądzić z książki O. Tuszowskiego —  niemało, nie zo­
stały w oryginale opublikowane i opracowane. Wobec fragmenta­
ryczności przytoczonych materiałów na tym należy poprzestać. 
O. Morawski zachwycał się w ostatnich miesiącach życia książką 
jezuity francuskiego O. Poulain, Les grâces d'oraison, która w dzie­
dzinie życia wewnętrznego „była rewelacją dla wielu. Można o nim 
powiedzieć, że spopularyzował mistykę". Stał więc O. Morawski na 
progu nowego stulecia nie tylko w sensie liczenia czasu —  ale 
i w sensie nowego okresu —  w dziejach życia wewnętrznego.
s Wpływ jezuitów na życie kulturalne i duchowe zaboru austria­

ckiego na przełomie XIX i XX w. był nader silny. Przegląd Powszech­
ny redagowany był doskonale, skupiał też coraz więcej piór świec­
kich. Nie można powiedzieć, by czytając dziś te prace, czytelnik 
drugiej połowy XX stulecia nie odczuwał pewnego niedosytu: brak 
jest wpływu filozofii tomistycznej, brak szerszego powiewu postawy 
społecznej, która ma cechy konserwatywne, moralizm dominuje 
w ocenie literatury i sztuki. Ale Przegląd nie różnił się od najlep­
szych pism katolickich na Zachodzie i nie stał od nich niżej. Takim 
właśnie był katolicyzm epoki.

W dziedzinie życia wewnętrznego wzory ignacjańskie panowały 
niemal wyłącznie. Inne zakony, jak różne odłamy franciszkanów, ży­
ły duchowością jezuitów, na nich wzorowali się w dużej mierze au­
torzy spośród duchowieństwa świeckiego, jak np. reprezentacyjny 
dla tej epoki pisarz i działacz ks. biskup Pelczar, autor Rozmyślań 
i założyciel sercanek. I tu Polska nie stanowi wyjątku w Kościele.

Nowy zakon salezjanów, założony przez ks. Jana Bosko, przy­
ciągał powołania polskie. Tak wstąpił doń mimo sprzeciwów ze stro­
ny rodziny książę August Czartoryski i umarł młodo, w opinii świę­
tości. Inne nowe zakony, jak orioniści, werbiści i sercanie miały 
powołanie polskie; dzięki temu w XX w. mogły wysyłać na pierwsze 
swe placówki na ziemiach polskich przynajmniej częściowo Polaków.

Mimo wysiłków zmierzających do pogłębienia życia religijnego 
wśród warstw wyższych, w zaborze austriackim udało się to tylko 
połowicznie. Wśród zewnętrznego konformizmu poziom życia oby­
czajowego, jak piszą pamiętnikarze, był wyższy wśród ludu w końcu 
XIX niż wśród warstw oświeconych. Na płytkość pojmowania obo­
wiązków płynących z religii wskazują: obojętność wobec kwestii 
społecznej, którą chciano rozwiązać tylko przez akcję charytatywną, 
ciągnienie korzyści z propinacji, czyli prawa sprzedaży wódki i piwa 
na obszarze majątku, rozmijanie się z zasadami głoszonymi przez Ko­
ściół (np. w sprawie szkoły wyznaniowej, którą obalili konserwa­
tyści ze względów politycznych). Ruch chrześcijańsko-społeczny na­
potykał na silne opory wśród samych katolików.

W tych warunkach aktem heroizmu było podjęcie się pracy nad
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wychowaniem najbiedniejszej młodzieży przez ks. Bronisława M arkie­
wicza, a to w oparciu jedynie o składki.

Ks. Markiewicz ur. w Próchniku w r. 1842 w szkołach utracił w iarę 
pod wpływem nauczycieli, a gdy ją odzyskał, wstąpił po maturze do 
seminarium. Zagadkowe spotkanie z chłopcem wiejskim, który prze­
powiedział nierychłe wskrzeszenie Polski (wiosną 1863), do końca życia 
wywierało wpływ na działalność przyszłego założyciela zakładu wy­
chowawczego w M iejscu Piastowym. Ks. Markiewicz pisał już od cza­
sów seminarium zapiski rekolekcyjne, które pozwalają poznać głębię 
jego życia wewnętrznego. Przez kilkanaście lat pozostawał pod wpły­
wem jezuitów ze Starej Wsi, a w szczególności O. Maksymiliana Jac­
kowskiego, który był jego kierownikiem duchowym. Pracując jako 
proboszcz, potem jako profesor seminarium, wciąż myślał o poświęceniu 
się pracy wychowawczej nad młodzieżą i o wstąpieniu do zakonu, 
nie mógł jednak powziąć decyzji ostatecznej. Rekolekcje u redempto­
rystów w Mościskach w r. 1884 odsłoniły mu bogactwo nauk św. 
Alfonsa, którego odtąd czcił na równi ze św. Ignacym Loyolą. Posta­
nowił teraz udać się do Włoch i wstąpić do zakonu teatynów. Ze­
tknąwszy się z ks. Bosko w Turynie wstąpił do salezjanów i marzył 
o rozpoczęciu pracy w Polsce. Przytoczony tekst — jeden z ostat­
nich w Zapiskach —  wskazuje na tworzenie się nowej duchowości 
u ks. Markiewicza, który przejął pewne zasady szkoły ignacjańskiej, 
głównie nacisk na wyrobienie pokory i złączył je z zasadami salezjań­
skimi. Oto tekst zapisek z r. 1891, pisanych wśród obcych:

Chcę Pana Boga m iłow ać całym  sercem  — szeroko, przestronno — 
najprzestrzenn iej; oto pragnę, aby wzbudził Zgrom adzenie jeszcze inne, 
a naw et w iele zgrom adzeń, aby był pochw alony jeszcze w ięcej, ani­
żeli przez m oje, aby pow ołał narody now e do służby sw ojej i spra­
w ił przez nie w ięcej, aniżeli przez naród  polski. Pragnę, aby dał jak  
najw ięcej św iętych  z narodu m ojego, ale  w ielce się cieszyłbym  i jedna­
kowo, gdyby przez inny naród  był w ięcej pochw alony. To bowiem ma 
m nie w ięcej radow ać, co radu je  w ięcej N ajśw iętsze Serce Pana J e ­
zusa.

,.Cichość", polski w yraz oznacza cnotę C hrystusow ą najlep iej. Oto 
pokora ukry ta , cicha. Ten w ięcej pokornym  kto w ięcej nieznanym, 
deptanym , poniżanym , naw et po śmierci, byle na sądzie Bożym się 
w ykryło . Stąd w ielki św ięty M ikołaj Łęczycki prosił Pana Boga, aby 
nie był kanonizow anym . Oto tajem nica najw ażniejsza. M odlić się z po­
korą, w  duchu pokory, a czym w ięcej się uniżymy, a do tego w ielce 
ufać będziem y — tym  w iększy skutek. S tarać się tedy  siebie ukryw ać 
poza plecam i drugich w działaniu i przez drugich działać, im przyzna­
w ać głów ną zasługę a sobie ty lko nieudolną pomoc — a pom agać z ca­
łego serca w szystkim  jak  najgorliw iej, aby Pana Boga w ięcej kochali 
i w ielbili. Oto ta jem nica druga. Pom agać m odlitwą, radą czyli słowy
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i uczynkiem  i pragnąć, aby drugi był przewodnikiem , kierow nikiem , 
starszym  a my jego towarzyszam i i pomocnikami ty lko" (Z a p isk i re k o ­
le k c y jn e , 1891).

W  r. 1893 ks. M arkiew icz w ostatnim  stadium  gruźlicy  w ysłany  
został do M iejsca P iastow ego, gdzie m u ofiarow ano parafię . Rychło 
w rócił do zdrow ia, założył zakład w ychow aw czy, op iera jąc  się  w szel­
kim  próbom  uzależnienia  od polityków . W  r. 1897 nastąp iło  zerw an ie  
z salezjanam i, k tó rzy  założyli inny dom w  O św ięcim iu. Ks. M ark ie ­
wicz założył T ow arzystw o „Pow ściągliw ość i P raca", z k tó rego  z cza­
sem, po jego  śm ierci w yłoniło  się zgrom adzenie m ichaelitów . W śród  
ogrom nych trudności p row adził p racę w ychow aw czą. Żył ja k  chłopi 
z okolic podgórskich, głów nie kapustą  i ziem niakam i, tak  sam o 
w ubóstw ie żyli jego w spółpracow nicy . U w ażał bow iem , że w y ch o ­
w anie m łodzieży chłopskiej n ie  da w yników , jeżeli n ie będzie p ro ­
w adzone na poziom ie życia o taczającego  społeczeństw a. Z akład ks. 
M arkiew icza w ychow yw ał liczne zastępy  rzem ieślników , członkow ie 
św ieccy na rów ni z duchow nym i prow adzili p racę  w ychow aw czą. 
M etody w ychow aw cze ks. M arkiew icza, k tó re  głosił na  łhm ach cza­
sopism a P ow ściągliw ość i Praca oraz w sw oich książkach, op iera ły  
się na  w ielk iej m iłości do dzieci. „Gdy jeden  z k leryków  (dzisiejszy 
ks. Chrobok) przyszedł użalić się przed nim, że w żaden sposób nie 
może sobie poradzić z „zepsutym " chłopakiem  p rzy ję tym  św ieżo do 
zakładu, dał m u tę n iezapom nianą radę: Idź do ogrodu, uzb ieraj m alin  
i poczęstu j go nim i ten  środek  rzadko k iedy  zaw odzi" (M ichułka, 
s. 269). A rtyku ły  ks. M arkiew icza, pozornie p roste , zaw iera ją  w ie lką  
g łębię nauk  życia w ew nętrznego . N a szczególne podk reślen ie  zasłu ­
guje jego ro la  w k rzew ien iu  ku ltu  m ary jnego , k tó ry  pojm ow ał n ie 
jako  zbiór p rak ty k  pobożnych, ale jako  ascezę.. P rzepow iadał Polsce 
w skrzeszenie, jeżeli będzie w ierna  C hrystusow i. Dał w yraz  tym  p rze ­
konaniom  w ostatnim , pośm iertnym  już a rtyku le , znalezionym  w  jego 
pap ierach , gdzie głosił ku lt M aryi, kró low ej Polski. Z apiski z życia 
w ew nętrznego  ks. M arkiew icza m ają  być opublikow ane. Zm arł dn. 
29 stycznia  1912 w opinii św iętości.

Zabór p ru sk i pod w ynaradaw iającym  uciskiem  m ało daw ał pola 
dla rozw oju  życia w ew nętrznego. Na p lan  p ierw szy  w ysuw ała  się 
p raca  społeczna prow adzona in tensyw nie  przez duchow ieństw o, k tó re  
osiągało  też  znaczne rezu lta ty  na po lu  podn iesien ia  gospodarczego  
i m oralnego w si. Jedyną  fundacją  zakonną jest założenie zgrom adze­
n ia  S ióstr D obrego P asterza  przez M. K arłow ską (1893). R ozw ija ły  
się też zakony oddające  się opiece nad  chorym i zarów no w  W ielko- 
polsce, jak  na  Ś ląsku i Pom orzu.

Zaznacza się w yraźn ie  w pływ  zachodnio-niem ieckich ośrodków  
kato lick ich , dokąd  na  stud ia  u d a ją  się duchow ni z ziem zaboru  
pruskiego.

N auczanie re lig ii stało  w ysoko w  szkołach zaboru  prusk iego , na j-
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wyższe ze wszystkich dzielnic było uświadomienie religijne i dyscy­
plina praktyki. Kulturkampf scementował społeczeństwo, ateizm i li­
beralizm religijny schroniły się do życia prywatnego, nie objawiając 
się na zewnątrz. Równocześnie praca duszpasterska przynosiła piękne 
owoce. Oto co pisze w swym pamiętniczku proboszcz parafii w Ra- 
domnie w Ziemi chełmińskiej ks. Jan Batke w r. 1903 po 22 latach 
pracy.

W  tu tejszej parafii */s ziemi jest w rękach luterskich, a dostały 
się w  ich ręce przez pijaństw o i rozrzutność Polaków  nim ja tu  dotąd 
w r. 1881 przybył. Od tego czasu n ie jeden  kaw ałek  ziemi żeśm y od­
zyskali. P ijaństw o i złodziejstw o i rozrzutność były tu  straszne. Skorom 
ty lko  tu  nastał, zaprowadziłem  Bractwo N ajsłodszego Serca Jezuso­
w ego i Bractwo Trzeźwości, do k tórych  to b ractw  cała niem al parafia  
należy. Tym dwom bractw om  zawdzięczamy, że się parafia  zmieniła 
na lepsze. Dziś już dobrobyt w  parafii, parafian ie pracują, oszczędzają, 
są trzeźw i i c iu ła ją  grosz do grosza,- najw iększa oszczędność między 
ubogim i, k tórzy sk ładają  zaoszczędzony grosz do kasy  oszczędności, 
aby sobie kupić chałupkę i kaw ałek  w łasnej ziemi. W  każdym  nieom al 
domu jest książeczka oszczędności, w iele sług i służących m ają swoje 
książeczki oszczędności, cała parafia  ma przeszło 100.000 m arek złożo­
nych w kasie  oszczędności w  Nowym m ieście, k tó re j ja jestem  dy rek to ­
rem. A i m oralny stan  naszej parafii jest niezły. W  roku 1882 było 
w samym Radom nie 8 nieślubnych dzieci (illegit}, w  roku  1902 w całej 
parafii nie było ani jednego, za co N ajsłodszem u Sercu Jezusow em u 
niechaj będą dzięki.

W  dalszym ciągu narzeka na zawziętość i skłonność do procesów, 
cytując słowa proboszcza z r. 1745 ks. Łukasza Blocha: Parochiani 
praecipue in villa Radomno astuti, indisciplinati et rebelles parocho. 
W  początkach XX wieku nie było już zatargów z proboszczem. Ale 
nie to było najważniejsze: nastąpiło nowe przegrupowanie sił spo­
łecznych. Katolicy, włączywszy się przede wszystkim do pracy orga­
nicznej, zrealizowali w niesprzyjających ramach liberalizmu gospo­
darczego i przeciwdziałania państwa, pruskiego zasady organicznego 
ustroju społeczeństwa. Jest to zjawisko jedyne w dziejach Europy 
XIX w., ale z tego punktu widzenia nie zostało zanalizowane.

W  zaborze rosyjskim po r. 1863 ucisk przybrał niespotykane dotąd 
rozmiary, przy czym rząd carski zmierzał do rusyfikacji wszystkich 
Polaków i wykorzenienia katolicyzmu. Ponieważ jednak obawiał 
się ruchów rewolucyjnych wśród mas chłopskich, nie drażnił bez­
pośrednio uczuć religijnych, ale ograniczał swobodę ruchów ducho­
wieństwa, wywoził biskupów i gorliwszych księży, kasował klasz­
tory, otaczał seminaria dokuczliwym nadzorem. W  tych warunkach 
niezwykłe znaczenie przypadło kapucynowi z Warszawy, wywiezio­
nemu do Zakroczymia (1864), potem do Nowego Miasta (1891) — 
O. Honoratowi Koźmińskiemu (1829—1916).
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Wacław Koźmiński jako uczeń szkoły budownictwa utracił wiarę. 
Odzyskał ją w więzieniu, gdzie go osadzono pod zarzutem spisku 
i odtąd zmierzać począł do osiągnięcia doskonałości chrześcijańskiej. 
W r. 1847 wstąpił do kapucynów pod imieniem O. Honorata i miał 
pozostać w tym zakonie do r. 1916, kiedy zmarł w wieku lat 87. 
Pracował on zrazu bardzo owocnie w Warszawie i tu był także 
współzałożycielem zgromadzenia felicjanek, które zlecił jego opiece 
O. Prokop. W r. 1864 nastąpiła kasata tego zgromadzenia w zaborze 
rosyjskim, ale .udało się utrzymać jego klauzurową gałąź, która 
osiadła w Przasnyszu. O. Honorat mimo argusowego oka policji car­
skiej kierował z daleka zarówno tym zgromadzeniem klauzurowym, 
które przybrało nazwę kapucynek, jak i przez szereg lat felicjankami 
w Krakowie aż do chwili, gdy stało się to niemożliwe. Nie mogąc 
głosić kazań, ograniczał' się do pracy w konfesjonale. Powoli, bez 
planu przyjętego z góry, zaczął tworzyć tajne zgromadzenia zakonne 
dla różnych stanów, pisał dla nich reguły i uzyskiwał zatwierdzenie 
na zasadzie przyjmowania reguły trzeciego zakonu franciszkańskiego. 
Składały się one z członków życia wspólnego („wspólnych") oraz 
ze „zjednoczonych", którzy składali śluby czasowe i odbywali okre­
sowe rekolekcje pod kierunkiem „wspólnych". Działali oni w świecie. 
Od r. 1881 pomagała O. Honoratowi felicjanka, M. Eiżbieta Stummer, 
która chodziła w ubraniu świeckim i miała w swym ręku właściwe 
zadania wychowawcze i wykonawcze. Po ogłoszeniu ukazu o tole­
rancji w r. 1905 zgromadzenia zostały oddane pod kierownictwo 
biskupów, którzy zaczęli dążyć do ich ujawnienia i podporządkowa­
nia starym normom prawa kanonicznego, które takich zgromadzeń 
nie znały. W r. 1908 wszelkie kierownictwo zostało odebrane O. Hono­
ratowi, a „zjednoczeni" zostali zamienieni na koła tercjarzy, co w kon­
sekwencji doprowadziło do rozbicia pracy, gdyż przeważnie pro­
boszczowie nie byli przygotowani do ich prowadzenia. Członkowie 
„wspólni" stopniowo uzyskiwali dekrety rzymskie, uznające ich za 
zgromadzenia, ale wpływ ich na społeczeństwo został złamany. O. Ho­
norat heroicznie zniósł cios i podporządkował się wyrokowi Rzymu. 
Ostatnie lata poświęcił pisaniu, do czego jednak nie posiadał wielkiego 
talentu literackiego. Mimo to rozwlekle pisane jego dzieła - były 
chętnie czytane wśród ludu. Zmarł w opinii świętości 16 grudnia 
1916.

Duchowość O. Honorata jest bardzo trudna do scharakteryzowa­
nia. Był on przede wszystkim ascetą, a jego niezwykłe umartwienia 
przypominają pierwszych pustelników. Zajmował postawę wyraźnie 
amistyczną, należąc do kierunku, który wyznawał O. Prokop Lesz­
czyński (t 1895). Sam O. Honorat, jak można sądzić, żadnych nadzwy­
czajnych przeżyć mistycznych nie miał i nie pozwalał nimi się zaj­
mować. Miał natomiast dar czytania w duszach na spowiedzi. Był 
kierownikiem duchowym bardzo surowym, bojąc się, że w razie
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stosowania łagodności zaraz będzie świętokradztwo. Nie oznacza to 
jednak, by  pozostawał pod wpływami jansenizmu: wprost przeciwnie, 
zachęcał do częstej komunii św. kilka razy po spowiedzi, co wywo­
ływało opory wśród części duchowieństwa. O. Honorat był z natury 
pogodny i wesoły, klasztor przyniósł mu szczęśliwość. W yrzucał 
to sobie i raz po' raz starał się „reformować" i „czuć pondus (ciężar)” 
(Notatnik III, s. 88). Umysłowość miał typowo techniczną, było w  nim 
coś z budowniczego, na którego ongiś się kształcił. Na każdy błąd, 
który mu wyrzucało bardzo delikatne i wrażliwe sumienie, odpowia­
dał pracą i czynem. Ta ciągła pracowitość, oszczędność, sumienność, 
porządek są czymś bardzo dla niego charakterystycznym. Dlatego 
hasło wyrzeczenia się „czynności własnej", które podnosił O. Seme- 
nenko, nie miało oddźwięku u O. Honorata, choć raz po raz posta­
nawia na rekolekcjach oddawać wszystkie swe czynności Bogu i N. 
M aryi Pannie, oraz walczyć nieustannie o czystą intencję. O. Hono­
ra t mnożył modlitwy ustne, intencje, praktyki pobożne aż do końca 
życia. W  r. 1871 opracował plan modlitw i praktyk pobożnych na 
każdy dzień roku i stale w  latach następnych do niego wracał, co 
widać z notatek. Jest to zjawisko bez analogii w  historii życia we­
wnętrznego, o ile mi wiadomo. Mawiał o sobie, że ma umysł „płaski” 
(Muśnicka I, s. 94). Istotnie brakło mu może wyobraźni i polotu, za to 
był wytrwały aż do heroizmu, a wszystko gruntownie przemyśliwał 
i przepracowywał. Opracowując np. jakąś regułę zakonną, groma­
dził wszystkie dostępne reguły i z nich wybierał to, co uważał za 
stosowne.

Modlitwa O. Honorata, pozbawiona stanów niezwykłych, była 
bardzo gorąca i żarliwa, połączona z wyrażaniem uczuć. Późno, bo 
dopiero ok. r. 1891 doszedł do daru rozmyślania Męki Pańskiej i daru 
opłakiwania jej, co było dla niego przedtem bardzo trudne.

Ustalenie, do jakiej szkoły życia wewnętrznego można by zaliczyć 
O. Honorata, nie jest łatwe. Na pewno nie reprezentował on typowej 
duchowości kapucyńskiej, a z cytowanej lektury podczas rekolekcji 
wynika, że głównie korzystał z dzieł szkoły ignacjańskiej (Rodry- 
cjusz, Bellecjusz, do którego nałamywał się z trudem, Łęczycki, któ­
rego wysoko cenił po jego odkryciu, Crasset). Miał u siebie w celi 
„Ćwiczenia" św. Ignacego i ciągle nawracał do zagadnienia wyboru 
i reformy życia w swoim Notatniku. Obejmuje on 56 lat życia (1861 
do 1916), ale korzystanie z niego jest trudne i wymaga krytycyzmu. 
Niewątpliwie zapiski oddają nastroje O. Honorata w chwili, gdy je 
pisał, ale nie zawsze można je przyjmować za wyraz rzeczywistości. 
Np. przekonanie czy mniemanie, zapisane 31 marca 1915, że całe 
życie spędził w  grzechu śmiertelnym, nie może być brane na serio. 
Jeśli raz po raz pojaw iają się zapiski, świadczące o skrupułach, to 
z drugiej strony nie ma nic o tak poważnych sprawach sumienia, 
jak  odpowiedzialność za wysunięcie nieodpowiedniego człowieka
3 — Roczniki Teologi czno-Kanoniczne t. XI, z. 4
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na stanowisko mistrza nowicjatu. W Notatniku  głucho o tym. Nie 
jest też Notatnik  opisem stanów duszy i jej przeżyć, gdyż odnośne 
teksty są lakoniczne i rzadkie. Dlatego Notatnik  nie stanowi źródła, 
dającego pełny obraz życia wewnętrznego O. Honorata, źródła, na 
którym bez zastrzeżeń można by oprzeć jego charakterystykę. Tym 
więcej, że są w nim razury, miejsca w ytarte przez samego autora, 
na których napisał on co innego (Notatnik I, s. 9).

Listy O. Honorata są wyrazem osobowości silnej i bogatej, z w y­
raźną skłonnością do surowości: tak np. żąda od zamężnej kobiety 
odbywania codziennej medytacji, od czego, jak się zdaje, musiał z cza­
sem odstąpić. Zycie chrześcijanina w świecie było dla niego opłaki­
waniem grzechów (Muśnicka I, s. 99). Pod wielu względami O. Ho­
norat stanowi w dziejach życia wewnętrznego zjawisko krańcowe 
i końcowe wielkiej duchowości potrydenckiej. Jeśli był nowatorem 
na polu organizacji zgromadzeń świeckich — nie był nim chyba na 
polu życia wewnętrznego. W  każdym razie nie da się u niego zauwa­
żyć elementów, zapowiadających nowe prądy życia wewnętrznego, 
które pojawią się w XX wieku, z jednym tylko wyjątkiem: kultu 
mariańskiego. O. Honorat chce nie tylko odnowienia ślubów Jana 
Kazimierza przez cały naród, nie tylko spełnienia votum, ale także 
pokuty (tak pojmuje on przemianę życia). Jest też O. Honorat inicja­
torem pierwszej masowej pielgrzymki na Jasną Górę, która w r. 1906 
zgromadziła około pół miliona wiernych. Organizowały pielgrzymkę 
na jego wezwanie różne zgromadzenia, które założył.

Wyrazem kultu maryjnego O. Honorata są liczne akty ofiaro­
wania się Najśw. M aryi Pannie, które w różnych odcieniach i od­
mianach ponawiał w czasie rekolekcji: ślubował więc jako królowej 
serca (1871), mistrzyni (1868, 1871), głównej opiekunce (1868, 1871), 
właścicielce zgromadzenia, matce, pani i opiekunce, przewodniczce 
(1868). Postanawia „niczego nie zacząć", jeżeli wprzód nie zwrócę się 
do M aryi i nie poproszę o radę i o pomoc i błogosławieństwo" (Notat­
n ik  III, s. 174). Czynił to od dawna z własnej inicjatywy, nie czerpiąc 
zachęty od innych: „Nie tylko nauka kościoła św. i przykład wszyst­
kich świętych, ale i doświadczenie mego życia, a dziś już i serce 
moje skłania mnie do szczególnego oddania się opiece M atki Bożej 
i ustawicznego jej wielbienia i poświęcenia na jej wierną służbę" 
(Notatnik I, s. 54). Rozwój kultu maryjnego u O. Honorata powinien 
stanowić przedmiot osobnej pracy.

Jeśli chodzi o etapy rozwoju życia wewnętrznego, to O. Honorat 
uważa, że w życiu zakonnym są zawsze dwa nawrócenia: pierwsze, 
gdy się wstępuje do zakonu i Bóg daje liczne łaski tak, iż ma się 
wrażenie posiadania cnót, i drugie, po którym następuje praca nad 
rzeczywistym ich nabyciem (Muśnicka I, s. 196). O. Honorat szedł tu 
za autorami jezuickimi. Zdaniem S. Muśnickiej, która była sekretarką 
O. Honorata w ostatnich latach życia, gromadziła jego pisma i jest
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autorką bardzo dobrej biografii (biografii, która uwzględnia dzieje 
życia wewnętrznego). O. Honorat przeszedł owo drugie nawrócenie 
rzekomo bardzo późno, bo w r. 1871. Ułożył on sobie wówczas plan 
pracy nad sobą, o którym wyżej była mowa. W r. 1891, po dwu­
dziestu latach przejrzał on ten plan i zapisał takie uwagi: „Usłysza­
łem w sercu głos Boży pobudzający do r e f o r m y  ż y c i a .  Pozna­
łem zaślepienie, w którym pozostawałem co do niektórych grzechów 
i wad jak: gniewu w konfesjonale, posądzania, obmowy, niewstrze- 
miężliwości, szemrania, niechęci do dwóch osób, pośpiechu w pa­
cierzach. Przejrzałem akt reformy z 1.871. P r a w i e  w s z y s t k o  
z a c h o w a n e  wyjąwszy trzech rzeczy: co do śniadania, czytania 
i spowiedzi" potem dodaje: „Wada główna już ustała" (Muśnicka I, 
s. 193).

W ady, o których pisze O. Honorat, to niechęć do spowiadania 
pewnej kategorii penitentów, którą musiał w sobie zwalczać i jakieś 
drobne nieumartwienia. Oczywiście, że człowiek tak dogłębnie ana­
lizujący swe sumienie, musiał niedługo pozbyć się złudzenia, że po­
konał swe wady. W  r. 1899 napisał O. Hohorat:

„Sumienie mi wyrzucało, że do tego czasu nigdy nic z formalnej 
miłości ku Bogu nie czyniłem, tylko habitualiter — że wszystkie moje 
sprawy więcej ze skłonności pochodziły i nie myślałem przy nich, 
że dla Boga to robię", „Zrozumiałem jasno, że całe życie moje było 
n a d u ż y c i e m  wszystkich zmysłów, władz, darów, bo nie z mi­
łości ich używałem" (Muśnicka II, s. 191).

W  r. 1903 obchodził O. Honorat złoty jubileusz kapłaństwa. Stał 
wtedy u szczytu znaczenia, kierował przez konfesjonał i listy liczny­
mi zgromadzeniami. Podczas uroczystej mszy św. największe w ra­
żenie na obecnych zrobiło to, że gdy O. Honorat odszedł od ołtarza 
i usiadł, by wysłuchać kazania — zasnął przy pierwszych słowach 
panegiryku, który ku jego czci wygłoszono z ambony i obudził się 
po jego skończeniu. Uważano, że wyprosił sobie u Boga, by nie 
słuchać pochwał.

Ale właśnie w najbliższych latach przyszły ciężkie ciosy, które 
zniszczyły całe dzieło O. Honorata. To było jakby jakieś wielkie 
oczyszczenie ze wszystkiego, co zostało w nim z ludzkich przywią- 
zań. Przepowiedziała mu to w ostatnim pożegnalnym liście oddana 
pomocnica, M. Elżbieta Stummer, która zmarła 15 III 1902:„Ojcze, może to zuchwalstwo, ale Ojcze ukochany, pamiętajcie, kiedy wszyscy i wszystko przeciw Wam powstanie, nie poddajcie się w pokorze i z pokory trwodze, żeście źle pracowali, ale trwajcie do końca i błogosławcie Boga, bo każde z tych dzieł jest w swoim rodzaju cackiem Bożym. Bóg chce dla większej Waszej zasługi, żebyście przez tyle boleści przeszli, żebyście nie znaleźli uznania i poparcia tam, gdzieście go obficie znaleźć powinni. Zostaniecie może sami przy krzyżu, ale pokój wewnętrzny, żeście z całkowitym zaparciem się
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siebie pracowali i c i ę ż k o  i bardzo c i ę ż k o  duchem i ciałem w tych sprawach Bożych, niech Wam będzie siłą, pociechą i osłodą" (Mu- 
śnicka II, s. 35—36).To miało być ostatnie oczyszczenie. Na podstawie zapisek nie da się ustalić wyraźnie przejścia od drogi oczyszczającej do oświe­cającej i jednoczącej, choć są wzmianki o oschłościach trwających latami. Notatnik pod tym względem nie jest dobrym przewodnikiem, bo raz po raz wracają skrupuły (np. 1899 t. III 82, 112) uwagi, że „zmarnował życie zaniedbując tyle sposobności ofiarowania swych czynności" (Notatnik III, s. 94). Ale też wraca myśl o wyrzeczeniu się własnej woli i to aż do końca życia (Notatnik III, s. 112).Tymczasem w r. 1908 dał O. Honorat wyraz heroicznej cnocie po­słuszeństwa, zrzekając się wszelkiego kierownictwa zgromadzenia­mi na rozkaz Stolicy Apostolskiej. To było pełne wyrzeczenie się własnej woli. Donosząc o swym ustąpieniu zgromadzeniom w liście okólnym, tak pisał O . Honorat:Podziwiam przeto Opatrzność Bożą, która tak tą sprawą pokiero­wała, że sam Zastępca Jezusa Chrystusa wolę Boską nam objawił i spełniam całym sercem to polecenie, z najwyższą wiarą, że to na dobro zgromadzeń się obróci. A  znając waszą wiarę i uległość kościo­łowi świętemu, nie wątpię, że i wy z takim usposobieniem to przyj- miecie. I jako ja zapieram się wszystkich swoich zdań, uwag i za­patrywań, jakie dotąd względem was miałem, poddając je woli Bożej, tak jawnie i stanowczo objawionej — tak mam nadzieję, że i wy, choćbyście dawniej jaką niedogodność w tern widzieli, teraz inaczej na to zapatrywać się będziecie (Muśnicka II, s. 143).Zgromadzenia poddały się decyzji, jak poddał się jęj O . Honorat. Najwspanialej wystąpiło wyzbycie się wszelkiego poczucia włas­ności duchowej — bo mienia żadnego nie posiadał O. Honorat — w testamencie, którego fragment na zakończenie przytaczamy. Nie­stety, trudno było wybrać jedną spośród równie pięknych i głębo­kich części testamentu, w którym O. Honorat w słowach prostychi niewyszukanych sięgnął do poziomu prawdziwej wzniosłości.„VI. Zapisy z rzeczy w posagu mi danychObym się mógł stać całkowitą ofiarą Twoją, jak dla siebie tylko całego mnie stworzyłeś. A wszystko co jest na świecie stworzyłeś mój Boże dla mnie, i wszystko jest mojem. Przeto teraz i przed śmier­cią wszystko Tobie nazad zwracam, oddaję i zapisuję chcąc wyna­grodzić te moje niedbalstwa, iż za życia mego niedość pamiętałem o tym obowiązku aby wszystko zwracać do Ciebie.Zapisuję Ci przeto to wszystko, co się znajduje wśród tego Wszechświata, wszystkie kropelki deszczu, gwiazdki śniegu, perły rosy jakie spadną na ziemię aż do końca świata, pragnąc serdecznie abyś
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przez każdą i za każdą był pochwalony tem uwielbieniem, jakim Cię czci za to wszystko samo Serce Jezusa.W tejże samej intencji ofiaruję Ci wszystkie ziarnka piasku — wszystkie pyłki ziemskie, wszystkie atomy ciał i cząsteczki powietrza, wszystkie krople rzek i morza, wszystkie rośliny i listki traw, krze­wów i drzew, wszystkie gwiazdy, księżyce, słońca, wszystkie owady i ptaki, wszystkie robaczki i płazy, wszystkie ryby i zwierzęta, po­twory wód i lasów i cokolwiek żyje na świecie pragnąc abyś przez każden ich śpiew, ryk lub głos, przez każdy obrót i poruszenie, każ- den objaw życia był czczony i wielbiony jak tego pragniesz, jak na to zasługujesz. A  że te wszystkie stworzenia nie posiadają serca do kochania i rozumu do poznawania Ciebie, albo go nie używają do tego i tylko przedstawiają się nam, abyśmy poznając one, przez nie poznawali i wielbili Cię, przeto stawam w pośrodku nich z sercem przepełnionym miłością, dla oddania przez nie należnej czci Tobie, i wzywam wszystkie przez najgłębsze uczucia mej duszy, aby wszyst­kie wielbiły Ciebie razem z niebem calem przez Syna Twego Jezusa Chrystusa, dla którego i przez którego zostały stworzone.Ofiaruję Ci także wszystkich ludzi dobrych i złych, wiernych i niewiernych, wszelkie czynności, zdolności, wynalazki i cokolwiek dobregp było uczynione dotąd na świecie lub zostanie wykonane do jego końca. Tobie bowiem należy z tego chwała, który jesteś jedynym źródłem wszelkiego dobra, bez którego nikt nic czynić ani umieć nie może.Pragnąłbym Cię uczcić szczególniej za tych, którzy Cię nie znają i nie kochają, którzy Cię obrażają i Chwały należnej nie oddają — chciałbym wszystkich w tym obowiązku zastąpić i wyręczyć i zadość uczynić, do czego tylko Serce Jezusa dopomóc mi może — Chciałbym podziękować Ci za wszystko, co ze stworzeniami twoimi czynisz, bo nie może być, tylko dobrem cokolwiek na nie zsyłasz, choć nikt tego należycie nie ocenia i nikt za to nie dziękuje, a niejeden za krzywdę wyrządzoną sobie uważa.

S. 166 ofiarowuje wszystkie odpusty „oddając wszystko pod roz­
porządzenie N. Panny na korzyść tych dusz, które Jej się podoba 
wybawić według uczynionego heroicznego aktu za zmarłych, który 
i dzisiaj powtarzam, gotów będąc wyrzec się wszystkich zasług i od­
pustów na ich korzyść i sam narazić się na męki czyśćcowe — jeśli­
by się Jej podobało — aby tak prędzej byli wybawieni z mąk i Ciebie 
Boga mego prędzej chwalili — jak tego gorąco pragniesz, i za mną 
się przyczyniały" (Notatnik III, s. 163—164).

Praca zgromadzeń O. Honorata wywierała silny wpływ na du­
chowość zaboru rosyjskiego i zdołała zahamować silny wpływ od- 
szczepieństwa mariawitów, którzy pociągnęli zrazu za sobą ok. 
100 000 wiernych. Sekta owa mogła wyrosnąć tylko na tle wielkiej
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ignorancji re lig ijne j. W śród te rc ja rzy  żyjących poza zasięgiem  zg ro ­
m adzeń O. H onorata  w ym ienić trzeba W andę M alczew ską, zm arłą 
w opinii św iętości.

N a ogół m asy  by ły  w  końcu XIX w. nadal p rzyw iązane do w ia ry  
w e w szystkich trzech  dzielnicach. Unici z C hełm szczyzny i Podlasia 
w yw ożeni i k a tow an i przez w ładze carsk ie  daw ali p rzyk ład  niezłom - 
ności, a ci, k tó rzy  p rzedostaw ali się do zaboru  austriack iego  — do­
starczali ofiarnych kad r braci i sióstr służebnych do licznych zako­
nów. W  zaborze austriackim  robo tn icy  chodzili n adal do kościoła, 
a z ludu w y rasta ła  praw dziw a św iętość, jak  o tym  św iadczą postacie  
skrom nej służącej A nieli Salaw y (t 1920), k tó ra  o fiarow ała  sw e życie 
za Polskę, i gazdy z Podhala, P io tra  Borow ego (t 1932). Ś ląsk d o s ta r­
czał licznych pow ołań do zakonów , podobnie jak  inne ziem ie zaboru  
pruskiego. A le na przełom ie w. XIX i XX zaznacza się w  K ró­
lestw ie  odejście  m as robotn iczych  od Kościoła, podobny  proces w y­
stępu je  w zaborze austriackim , na tom iast na  Ś ląsku K ościół u trzy ­
m uje swe znaczenie.

R eligijność ludow a by ła  analizow ana przez socjologów , k tó rzy  
podkreśla li je j cechy specyficzne sięgające  baroku , a n ie raz  w za­
borze rosy jsk im  zauw ażyć m ożna było p rze jaw y  ciem noty. N atom iast 
cechą ogólną by ł silny  ku lt m ary jny , k tó ry  w yraża ł się W pielgrzym ­
kach na Jasn ą  G órę (opisał je  W ł. St. Reym ont), na  Ś ląsku do Piekar, 
na W arm ii do Św. Lipki i do G ietrzw ałdu, gdzie w  r. 1877 ukazała 
się dzieciom  M atka Boża, przem aw iając  do nich po polsku.

N a osobną uw agę zasługuje życie re lig ijn e  na  w ychodźstw ie  w S ta­
nach  Z jednoczonych, gdzie b rak  księży  i lichy ich dobór prow adził 
do odstępstw a od Kościoła. Z m artw ychw stańcy  pod ję li z rozm achem  
prow adzoną p racę  zak ładania  parafii, budow ania  kościo łów  i szkół, 
założyli D ziennik C hicagow ski, sem inarium  duchow ne. N a czoło w y ­
b ija ł się ks. D ąbrow ski, Ks. B akanow ski zostaw ił pam iętn ik i m a lu ją ­
ce barw nie  te  trudne  czasy. P rzybyły  do A m eryki felic jank i, k tó re  
oddały  olbrzym ie usług i spraw ie u trzym ania  w ia ry  i po lskości na 
w ychodźstw ie, gdzie atm osfera zupełnej w olności i n acisk  obcego 
środow iska dzia ła ły  zrazu destrukcy jn ie . M- M aria  T eresa  Dudzik 
założyła zgrom adzenie franciszkanek  bł. K unegundy  (1894). Z ostaw iła  
ona pam iętn ik  życia w ew nętrznego , do tąd  n ie  opub likow any  pt. „K ro­
n ika". Zm arła w  r. 1918 i je s t kan d y d atk ą  na  o łtarze. G orzej zo rga­
n izow ana by ła  em igracja  w Brazylii, na tom iast św ie tn ie  p rze d s ta ­
w iała  się p raca  na  te ren ie  w ychodźstw a w  N iem czech i w głębi Rosji 
mimo n iesp rzy ja jący ch  w arunków .

W  przeddzień  w ybuchu  w o jny  1914 r. życie re lig ijn e  in te ligenc ji 
po lsk iej doznało znacznego pog łęb ien ia  i w zbogacenia. W pływ  m yśli 
kato lick iej na  lite ra tu rę  polską staw ał się w idoczny. Stefan Ż erom ­
ski u legał sugestii po tężnej osobow ości b ra ta  A lberta . R eym ont i Sien-
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kiewicz byli z przekonania katolikami. Głośnem się stało nawrócenie 
Stan. Brzozowskiego, krytyka i działacza socjalistycznego. Mniej 
głośne ale bardzo głębokie i bogate w przeżycia religijne było na­
wrócenie Wilhelma Feldmana, który przyjął chrzest na łożu śmierci 
przez skrupuł, by go nie posądzano o chęć zrobienia kariery (t 1919). 
Pedagog i psycholog J. Wł. Dawid w końcu życia zbliżał się do re- 
ligii. W poezji nurt religijny reprezentuje Jan Kasprowicz, „wadzący 
się z Bogiem" i ks. Karyłowski TJ. W malarstwie Jacek Malczewski 
odbywał ewolucję ku nowemu malarstwu religijnemu, Mehoffer od­
rodził na skalę europejską malarstwo witrażowe. Pojawiły się próby 
stworzenia nowej sztuki monumentalnej w budownictwie kościelnym 
(arch. Mączyński w Krakowie). Po ks. Pawlickim na polu filozofii 
pojawił się myśliciel europejskiej miary, ks. Konstanty Michalski, 
misjonarz. Ale na polu społecznym katolicy pozostawali znacznie 
w tyle za socjalistami i tracili wpływ na masy. Na polu misyjnym 
wielkie dzieło Polki, M. Marii Teresy Ledóchowskiej, rozwijało się 
poza ziemiami polskimi.

Katolicy polscy nie ulegli —  poza jednostkami —  wpływom mo­
dernizmu, ale zaczęli szczególnie po r. 1905 recypować nowe zdobycze 
katolicyzmu na Zachodzie. Przede wszystkim była to postawa spo­
łeczna. W Królestwie, które było bardziej od innych dzielnic ot­
warte na wpływy francuskie, zamiast dawnego typu działacza, idą­
cego —  może z konieczności —  samopas pojawia się ruch młodzieży, 
skupiony dokoła czasopisma Prąd. Grupę tę skupiała Cecylia Plater- 
Zyberk i stworzyła warunki wydawania miesięcznika. Prąd szerzył 
koncepcję katolicyzmu społecznego, który by rozpoczął pracę wśród 
mas. Przynosił on wiew nowych idei z Zachodu, był ruchem młodym 
i silnym, przed którym stała przyszłość. Drugi ruch młodych zapo­
czątkowany został pod nazwą Elsów przez Wincentego Lutosław­
skiego, ale szybko z nim zerwał i przeszedł na tory wyraźnie kato­
lickie. Kładł on nacisk na zagadnienia etyczne i wychowawcze, w y­
dał szereg ludzi zasłużonych na polu pedagogiki i kultury katolickiej 
oraz oddziałał silnie na początki harcerstwa.

Nowe kierunki życia wewnętrznego rodziły się dopiero na Za­
chodzie. W r. 1901 książka O. Poulain, o której była wyżej mowa, 
obudziła zainteresowanie teologów zagadnieniami życia mistycznego, 
około r. 1908 pojawia się książka ks. Saudreau, który wykazuje, że 
przyjęte powszechnie zasady Scaramellego są dziełem teologów 
XVIII w., a nie reprezentują tradycji Kościoła. Rozpoczyna się żywy 
ruch na polu badania nauki Kościoła o życiu wewnętrznym. Z ru­
chem tym stykają się młodzi księża polscy, przebywający na stu­
diach. Przyniosą oni jego osiągnięcia do Polski w czasie wojny świa­
towej i w okresie dwudziestolecia. Szczególnie wielkie znaczenie 
przypisać należy dekretom Piusa X o częstej komunii św. i wczesnej 
komunii św. dzieci. Przełamały one pozostałości jansenizmu, a praca
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gorliwych biskupów, jak ks. arcybiskupa Józefa Bilczewskiego i in­
nych, wprowadziła je w życie. Skutki objawić się miały dopiero 
w dwudziestoleciu.

IV. W i e k  XX o d  p i e r w s z e j  w o j n y  ś w i a t o w e j .

Po pierwszej wojnie światowej występuje na Zachodzie zaintere­
sowanie literaturą życia wewnętrznego, które bynajmniej nie jest 
powierzchowne. Interesują się nią też niewierzący, wśród nich zaś 
zaznacza się wpływ Bergsona, który analizował życie wewnętrzne 
proroków Izraela. Pojawia się kilka czasopism, poświęconych życiu 
wewnętrznemu: La vie spirituelle od 1919, którą później przejmują 
dominikanie, Revue d'ascétique et de mystique wydawane przez je­
zuitów w Tuluzie, Études carmélitaines (od r. 1931). Zainteresowanie 
kieruje się ku badaniom nad duchowością św. Jana Ewangelisty i św. 
Pawła i jego nauką o ciele mistycznym Chrystusa. Dużą poczytnością 
cieszą się dzienniki życia wewnętrznego konwertytów i osób ży- 
jących w klasztorach, jak św. Teresy z Lisieux. Ruch liturgiczny za­
znacza się silnie, zatracając pierwotne estetyzujące cechy. Postawa 
otwarta znajduje wyraz w rozwoju dzieł misyjnych i apostolatu 
świeckich. Po r. 1929 zaznacza się nowy okres w rozwoju organiza­
cyjnym katolicyzmu francuskiego. Zamiast ,,dzieł" i fundacji i zamiast 
masowej akcji wiecowej władze Kościoła tworzą akcję katolicką. Ka­
tolicy francuscy odrywają się od związków z ruchami politycznymi, 
(jak Action Française, potępiona w r. 1926), zaczynają podkreślać 
dążenie do włączenia się do życia, zrywają z tradycjam i przeszłości 
i przyjmują za fakt trwały, że są mniejszością.

W  dziedzinie teologii ascetyczno-mistycznej prądy, zapocząt­
kowane przed r. 1914, prowadzą do przełomu. Nowy kierunek w ystę­
puje przeciw rozdziałowi ascetyki i mistyki, jaki wprowadził w. XVIII 
(Scaramelli) i opiera się na filozofii św. Tomasza, a poprzez jej za­
sady analizuje pisma św. Jana od Krzyża i św. Franciszka Salezego. 
Przywrócone zostaje znaczenie darów Ducha św., a to pod wpływem 
ęncykliki Leona XIII Divinum illud munus z r. 1897. Uważa się kon­
templację wlaną jako normalny stan doskonałości i odróżnia się ją 
od łask niezwykłych. Ważne są encykliki Piusa XI o św. Tomaszu 
z Akwinu i św. Franciszku Salezym (1923). Kongres karmelitański 
w Madrycie w r. 1923 stanowi punkt przełomu, któremu daje wyraz 
podręcznik Tanquerey'a z r. 1928. Zainteresowania historią mistyki, 
które pojawiły się we Francji po r. 1870 (pod wpływami Niemiec), 
zaczęły wydawać wielkie dzieła Brémonda, Pourrata i innych.

W Polsce pionierami nowych prądów w życiu wewnętrznym byli: 
O. Jacek Woroniecki, dominikanin, ks. Wład. Korniłowicz, który za­
czął działać w r. 1916 w W arszawie, ks. Al. Żychliński w Poznaniu, 
ks. Konstanty Michalski, misjonarz w Krakowie. Głębokie zrozumie­
nie okazywał dla nich ks. Antoni Szymański, pionier ruchu społecz-
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nego, w końcu rektor Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Po­
stacią zbyt mało znaną jest biskup piński ks. Z. Łoziński. I w Polsce 
można wyróżnić dwa okresy w życiu organizacyjnym Kościoła: przed 
r. 1926 i po tej dacie, kiedy ks. Kard. Hlond podjął prace nad orga­
nizacją Akcji Katolickiej. Prądy życia wewnętrznego wyrażały się 
w pięciu ruchach młodzieżowych i w ożywionej działalności prowa­
dzonej przez O. M aksymiliana Kolbe. Ruchy te przeciwstawiały się 
inercji i niskiemu poziomowi wykształcenia religijnego, ba, nawet 
dyletantyzmowi religijnemu, które panowały w starszym pokoleniu.

a) Na pierwszym mSejscu wymieniamy ruch ,,Odrodzeniowy", 
który reprezentował z całą świadomością nową postawę. Ruch ten 
szukał prawdy w doktrynie tomizmu i chciał realizować społeczne 
postulaty Kościoła. Szukano wzoru życia dla ludzi świeckich, nie 
ideału zakonnego odosobnienia, ani „kapliczkowości", wycyzelowanej 
doskonałości własnej. Szeroka postawa włączania się do pełni życia 
znalazła wyraz w haśle „Chrześcijaninem jestem i nic ludzkiego nie 
jest mi obce". Ruch odrodzeniowy wyprzedził nowe „otwarte" ruchy 
francuskie, ale nie zrywał z tradycją przeszłości, tak jak one to czy­
niły, zatrzymując się pod pewnymi względami w pół drogi. Tygodnie 
społeczne organizowane przez „Odrodzenie", były wielkimi prze­
życiami dla uczestników, a typ wychowania optymistyczny i pełen 
rozmachu wytrzymać miał próbę innych czasów. Organem ruchu był 
Prąd, a potem także czasopismo Pax w Wilnie, którego nie należy 
mieszać z ruchem tej nazwy po r. 1945.

b) Innym ruchem była I u v e n t u s  C h r i s t i a n a  kierowana 
przez ks. Szwejnica, a potem przez ks. Detkensa. Opierał się on na 
czytaniu i osobistym przeżywaniu Nowego Testamentu w małych 
kółkach, bez szerszego programu organizacyjnego i społecznego, ale 
z głębokim zrozumieniem dla pracy charytatywnej.

c) Sodalicje mariańskie gromadziły najliczniejsze zastępy. W y­
stępuje tu tradycyjny typ pracy katolickiej wraz z zainteresowaniami 
literaturą życia wewnętrznego. O. Andrasz TJ wydawał w Krakowie 
„Bibliotekę życia wewnętrznego" złożoną z przekładów celniejszych 
książek, wychodzących na Zachodzie. Organem tego kierunku był 
Sodalis Marianus, miesięcznik, w którym pisywał O. Wł. Piątkiewicz.

d) W otoczeniu ks. Korniłowicza i w oparciu o zgromadzenie 
franciszkanek w Laskach wyrósł ruch, który nie przybrał żadnych 
form organizacyjnych. Duchowość ks. Korniłowicza cechowała po­
stawa otw arta i życzliwa dla wszystkich oraz chrystocentryzm czer­
piący wzory z duchowości francuskiej. Był on gruntownie wykształ­
conym tomistą, podkreślał znaczenie liturgii, działalność zewnętrzną 
pojmował w duchu franciszkańskim. W  otoczeniu jego pracowało 
„kółko", które wywierało silny wpływ na środowiska odległe od Ko­
ścioła. Tu zrodził się kwartalnik Verbum  stojący na wysokim pozio­
mie — jedyny w istocie organ kulturalnego życia w katolicyzmie 
okresu międzywojennego.
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e) Innym wreszcie ruchem były koła misyjne, które starały się 
przełamać zaściankowość i brak zrozumienia dla ruchu misyjnego, 
jakie trwały od czasów rozbiorowych: „Dosyć mamy Murzynów 
w kraju", jak wówczas mawiano. Organem ruchu były Annales Mis- 
siologicae.

Wszystkie wymienione ruchy młodzieżowe ogarniały niewielki 
odsetek młodzieży. W szerokich kołach panował powierzchowny, tra­
dycyjny stosunek do Kościoła, połączony z woluntaryzmem o cha­
rakterze aktywnym, przy czym na plan pierwszy wysuwała się poli­
tyka. Hasło politique d'abord głoszone przez „Action Française" 
(i w praktyce przez jej polskich adherentów) nadawało ruchowi ka­
tolickiemu pozory siły, a w rzeczywistości miało go pozbawić zdol­
ności do głębszego oddziaływania na życie wewnętrzne. Konwertytów 
piszących o swym nawróceniu jest mało. Na pół drogi, przyciągany 
na przemian i odpychany od Kościoła przez swe reakcje stoi Karol 
Ludwik Koniński. Między trudnościami, jakie stawiała filozofia współ­
czesna umysłowi, a wezwaniem Łaski ten wielki publicysta, coraz 
bliższy Kościoła i praktykujący w końcu, wypowiedział swój ból 
i swe wahania. Wśród inteligencji nie by ła  szerokiego ruchu kato­
lickiego, choć przez ruch liturgiczny, częstszą komunię św., przez 
rekolekcje zamknięte, koła dyskusyjne i piśmiennictwo powoli po­
głębiała się postawa religijna. Na przeszkodzie stały konformizm 
i płytkość.

Natomiast ożywioną akcję religijną wśród ludu prowadził O. M ak­
symilian Kolbe. Po pierwszej wojnie światowej masy chłopskie i ro ­
botnicze ogarnięte zostały silnym fermentem religijnym, który prze­
jawiał się w załamaniu tradycyjnych form i szerzeniu sekt 
rodzimych i zagranicznych. Niektóre z nich, zapowiadające koniec 
świata na r. 1925, żerowały na ciemnocie, ale większość z nich znaj­
dowała oparcie w poszukiwaniu świadomego, osobiście wypraco­
wanego stosunku do Boga i Kościoła. Często prowadziło to do odej­
ścia od dawnej wiary, nieraz do Kościoła narodowego, którego formy 
liturgii odpowiadały nawykom mas. Bardzo często odejście od Ko­
ścioła kończyło się powrotem. Usilna praca duszpasterska, usuwanie 
niedomagań w życiu Kościoła, systematyczne nauczanie religii 
w szkołach, rozwój prasy katolickiej utrzymały większość mas chłop­
skich i duży odłam robotników przy katolicyzmie. Zanikały barokowe 
formy religijności i tworzyły się nowe.

W tym kontekście należy pojmować akcję prowadzoną przez 
O: Maksymiliana Kolbe. W ziął on z dawnej tradycyjnej religij­
ności maryjnej terminologię i pewne formy zewnętrzne, ale nadał kul­
towi nowy charakter, wiążąc z nim pracę nad nabyciem cnót. Zamiast 
czysto dewocyjnej postawy tworzyła się postawa ascetyczna. O. Kol­
be dał wyraz swej misyjnej postawie przenosząc swój ruch do Japonii,
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był jednym z twórców prasy katolickiej. O. Kolbe dobrowolnie oddał 
swe życie, by ratować bliźniego w obozie w Oświęcimiu.

W  całości okres dwudziestolecia przedstawia obraz silnego od­
rodzenia religijnego zarówno w formach tradycyjnych, jak i nowych. 
Przybyły do Polski liczne nowe zakony, które wydawały swe czaso­
pisma, przeznaczone dla różnych kół czytelników, od Szkoły Chry­
stusowej dominikanów, i Ruchu liturgicznego aż do pism popularnych. 
W śród autorów wymienić należy O. Jacka Woronieckiego. Ks. Alek­
sandra Żychlińskiego, O. Pyżalskiego i wielu innych. W  Wilnie dzia­
łali ks. Hlebowicz i ks. Miłkowski, we Lwowie ruch rekolekcyjny 
szerzył ks. Csesnak, ruch liturgiczny w Krakowie rozwijał ks. kan. 
Korzonkiewicz. Misje prowadził O. Bernard Łubieński.

Dowodem rozbudzonych w Polsce zainteresowań życiem mistycz­
nym była dyskusja ks. arcbpa Teodorowicza z ks. Siwkiem TJ na te ­
mat stygmatyczki Teresy Neumann z Konnersreuth, gdzie doszły do 
głosu dwie odrębne szkoły. Poezję religijną i to głęboką reprezento­
wali Leopold Staff, Jerzy Libert, a później S. Nulla. Na polu powieścio- 
pisarstwa występuje nazwisko Zofii Kossak. Ukazywały się nowe 
przekłady Nowego Testamentu (np. ks. Szczepańskiego TJ). Prze­
kłady pism ojców Kościoła, wydawane przez księgarnię J. Jachow- 
skiego w Poznaniu miały mało odbiorców, jeszcze mniej — pisma 
ascetyczno-mistyczne. Nakłady książek katolickich były niskie (naj­
wyżej 2000 egz.). Świadczy to, że żywy ruch na polu odrodzenia re ­
ligijnego płynął wąskim korytem.

Druga wojna światowa z obozami koncentracyjnymi przyniosła 
rozkwit pracy charytatywnej i świętości. Za wcześnie pisać o tych 
czasach. Należy jednak pokusić się o scharakteryzowanie nowych 
form życia religijnego, które powstały po wojnie. We Francji po­
głębia się dążenie do udziału katolików w życiu, do wzmocnienia 
i rozkrzewienia ducha społecznego, pogłębienia znajomości pisma 
św., liturgii, która doprowadza do zmiany sposobu uczestniczenia we 
mszy św. całych parafii. Katolicyzm francuski cechują: ruch apostol­
ski, misyjny, ekumeniczny, zainteresowanie literaturą życia wewnętrz­
nego i życia wewnętrznego w małżeństwie oraz sztuką sakralną.

W  Polsce, do której przez czas długi nie docierały przemiany, jakie 
nastąpiły na Zachodzie, powoli zdobycze nowych prądów życia wew­
nętrznego, osiągnięte w dwudziestoleciu, zaczynają się przenosić do 
mas. Ma to miejsce w postaci nowych form modlitwy i ascezy. Zmie­
nia się postawa zamknięta na otwartą, czego wyrazem jest post 
i modły za braci na Zielone Świątki r. 1962. Kult m ariański *wraz 
z pielgrzymkami zapoczątkował nowe formy — pielgrzymki stano- 
we — znane po części już przed wojną. Ale ascetyczny charakter przy­
bierają one w okresie nowenny poprzedzającej tysiąclecie chrześci­
jaństwa. Powstaje nowa postać ascezy — maryjna. Dawne posty
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ulegają złagodzeniu, ale coraz częściej występują posty intencyjne. 
Większy nacisk niż na powstrzymanie się od posiłków kładzie się te ­
raz na ascezę snu. Nocne adoracje zdarzały się czasami w okresie dwu­
dziestolecia w związku z kultem eucharystycznym. Teraz występują 
„czuwania". Maleje rola zorganizowanego miłosierdzia wobec ciała, 
coraz silniej występuje potrzeba i zrozumienie miłosierdzia wobec 
duszy. W  liturgii nie tyle msze recytowane, ile śpiew związany z litur­
gią zaczyna odgrywać coraz większą rolę. W  życiu wewnętrznym nie 
tyle postawa aktywizmu i czynności własnej, ile zdawanie się na miło­
sierdzie Boże wysuwa się na czoło (Mała idroga św. Teresy, kult Miło­
sierdzia Bożego, święte niewolnictwo św. Ludwika Grignon de Mont- 
fort i in.), podczas gdy w dwudziestoleciu dominowało hasło czynu. 
Nowe prądy religijne płyną nurtem szerszym i głębszym niż w dwu­
dziestoleciu, mimo zaniku konformizmu i licznych wypadków odejścia 
od Kościoła wśród ludności miejskiej. Nabożeństwo do Miłosierdzia 
Bożego i do Św. Trójcy powstało samorzutnie w Polsce, co dowodzi bo­
gactwa przeżycia religijnego. Niewątpliwie jesteśmy w obliczu two­
rzenia się nowej atmosfery życia wewnętrznego w Polsce.

LA SPIRITUALITÉ POLONAISE AU XlXè ET XX« S.

Dans la  vie relig ieuse polonaise du XIXes. on observe des transform ations 
sem blables à celles que connaissent alors d’au tres pays catholiques. Elle subit 
l'influence de forts centres de la  renaissance catholique, principalem ent fran ­
çais. La renaissance se produit après 1830/31, au m om ent ou s 'ex ilen t de nom­
breux insurgés polonais. Les calam ités publiques et des m alheurs particu liers 
ainsi que la nostalg ie de la  patrie  d 'un  côté — des influences positives et 
négatives du m ilieu français ap rès la  révo lu tion  de Ju ille t de l’autre, 
créent une am biance favorable au développem ent de la vie relig ieuse. C’est 
Adam M ickiewicz qui en rep résen te  un  couran t approfondi: le  poète songe 
à créer un ordre religieux. Le m ouvem ent gagne un groupe de laïcs, et Bogdan 
Jański, ancien saint-sim onien, organise une sorte de congrégation  („Mai­
sonnette"). Ses disciples, l'abbé  Kajsiewicz (f 1873) e t l ’abbé Sem enenko 
(f 1883), fondent la  congrégation des R ésurrectionnistes qui contribuent 
puissam m ent à la renaissance relig ieuse des m ilieux polonais à l 'é tran g er 
aussi bien qu’en Pologne. Leur influence trouve son expression  dans la 
fondation de nouvelles congrégations de femmes (Filles de l ’im m aculée 
Coiriception, Soeurs de la R ésurrection) e t dans la  d irection  de plusiéurs 
congrégations e t confréries: par l'in term édiaire  des frères séculiers, les 
Résurrectionnistes influent sur la  presse (ils d irigent le Przegląd Poznański) 
et sur l’activ ité  sociale. A près 1870 ils com m encent à s 'é tab lir aux Etats- 
Unis,- l'o rgan isation  de la v ie  re lig ieuse des ém igrés polonais dans ce pays 
leur doit beaucoup. Dès 1880 l'influence des R ésurrectionnistes en Pologne va 
diminuant. Leur spiritualité est rep résen tée  par le  père  P ierre Sem enenko, 
au teur d 'une M ystique  inachevée. Dans cet ouvrage Sem enenko insiste  sur 
le renoncem ent à 1',,activ ité  propre" et sur l’im portance des m ortifications 
intérieures.

Dans les te rrito ires  polonais annexés par la Russie, où l ’influence des 
R ésurrectionnistes ne pénètre que difficilem ent, la  renaissance relig ieuse 
est surtout l 'o euv re  des capucins de V arsovie. Deux tendances s ’y  la issen t 
distinguer, une tendance ascétique (le p. Procope, le p. H onorât) et une 
tendance m ystique (le p. Léandre); cette  dernière se trouve à l'o rig ine de la
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congrégation des Filles de N azareth. L 'activité des représen tan ts de la ten ­
dance ascétique aboutit à la  fondation de congrégations fém inines (Félicien- 
nes) av an t 1863, et même plus tard, m algré l'oppression russe, le  p. H onorât 
tro u v e  le  m oyen de fonder des congrégations cachées qui dirigent les tiers 
ordres. La sp iritualité  du p. H onorât est form ée par les écrits ascétiques du 
XVIIIes., en prem ière ligne par ceux de l'école ignacienne (Belletius). Le 
p. H onorât m et l'accen t sur le  culte de la Vierge. L'abbé Feliński, plus tard  
archevêque de V arsovie, fonde à Saint-Pétersbourg une au tre  congrégation de 
femmes (Famille de la  Sainte V ierge). A u to ta l douze congrégations féminines 
apparaissent en Pologne avan t 1914, sans com pter celles du p. H onorat.

A près la fin trag ique  de l'insurrection  de 1863, on assiste dans les 
te rrito ires  annexés par l'A utriche à un essor considérable des congrégations 
de femmes s 'adonnées à l'éducation. La congrégation des Filles de l'im m aculée 
C onception m érite  une a tten tion  particulière. Nous devons à sa fondatrice, 
M arcelline D arow ska, des écrits m ystiques de haute valeur; sans connaître  
les ouv rages de sainte Thérèse et de saint Jean  de la Croix, l'au teu r — 
fondatrice d 'une congrégation non contem plative — semble suivre l'insp ira­
tion  thérésienne.

Expulsés de Russie, les jésuites a rriven t en Galicie en 1820. Leur influen­
ce est d 'abord  lim itée et le nom bre de vocations réduit. Au moment cependant 
où les jésu ites sont chassés de la Prusse par Bismarck, les religieux polonais 
de la G rande-Pologne s 'é tab lissen t dans la  partie  autrichienne du pays. A p ar­
tir  de 1880 environ, les jésu ites prennent le pas sur d 'au tres congrégations. 
Ils fondent la revue „Przegląd Pow szechny", organisent une école secondaire, 
d irigent des m issions et des re tra ites. Le p. M. Jackow ski et le p. M arian Mo­
raw ski, au teu r des Soirées sur le Léman, sont les plus ém inents représen tan ts 
de la Com pagnie à l'époque en question.

A C racovie A lbert Chmielowski, peintre  et ancien insurgé, fonde une 
congrégation de frères séculiers pour la p ro tection  des sans-logis,- plus tard, 
il organise une congrégation  de femmes. Les deux congrégations adoptent la 
règ le  franciscaine; la  pauv re té  absolue y  tient le prem ier rang. Il convient 
égalem ent de re lev er l'apparition , dans la partie  autrichienne, d'une nouvelle 
congrégation vouée à l'éducation, à savoir de la congrégation de S. Michel 
A rchange, fondée par un p rê tre  séculier, ancien salésien, l'abbé Bronisław 
M arkiew icz Celui-ci s 'occupe de la jeunesse indigente et délaissée. Sa sp iritu­
a lité  unit des tra its  salésiens et ignaciens. Comme le p. H onorât, il souligne 
le facteur de l'ascèse  dans le  culte de la Sainte Vierge.

La sp iritualité  polonaise au XIXes. se nourrit de la litté ra tu re  spirituelle 
du XVIII.es., d 'insp iration  avan t tou t ignacienne, avec prédom inance des 
élém ents de l'ascèse. De nouveaux courants dans la vie spirituelle qui com­
m encent à se m anifester en O ccident vers 1908, arriven t en Pologne pendant 
la Prem ière G uerre m ondiale. Ils anim ent plusieurs groupes. Le m ouvem ent 
de jeunes „O drodzenie" (Renouveau) et surtout les soeurs franciscaines de 
Laski ainsi que tout leu r m ilieu m éritent ici une a tten tion  particulière. Au 
cours du XXes. renaissen t de nom breux ordres et congrégations, p. ex. les 
M ariavites. Il y  en a égalem ent qui arriven t nouvellem ent de l'O ccident. La 
Seconde G uerre m ondiale am ène une propagation de la dévotion à la 
M iséricorde D ivine et à la Sainte Trinité. Parmi les au teurs laïcs il faut 
m entionner les professeurs Kasznica et Kościałkowski. Une nouvelle sp iritualité  
se développe: les nouveaux courants pénètren t alors dans les masses. La 
grande N euvaine p récédant le m illénaire de la chrétien té  unit le  culte de la 
Sainte V ierge à l'ascèse, aux pèlerinages de différents groupes sociaux, 
aux jeûnes faits à des in ten tions précises. Des veillées à l’in tention du Concile, 
des sacrifices, des jeûnes sont recom m andés par la  h iérarchie.

XVIII.es
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WYKAZ SKRÓTÓW

Wobec tego, że praca nie posiada przypisów, teksty źródłowe, przyto­
czone w niej, podawane są pod hasłem ze stroną. Hasło oznacza pracę, 
przytoczoną w bibliografii, a mianowicie:
Mistyka =  Semenenko, Mistyka wyd. II Kraków 1904.
S m o l i k o w s k i  =  Smolikowski P., System ascetyczny ks. P. Semenenki,

„Przegląd Kościelny 1902".
Łę t o w s k i  =  Niedrukowany pamiętnik czy też notatnik w zbiorach ks. ks.

Misjonarzy w Krakowie.
A s c e z a  =  M. Benwenuta Niepokalanka, Asceza życia zakonnego według 

wskazań M. Marceliny Darowskiej, Kraków 1950.
Mistyka M. Marceliny Darowskiej =  M.'Benwenuta Niepokalanka, Mistyka

M. Marceliny od Niepokalanego Poczęcia cz. II (maszynopis).
Une grande arile =  Une grande âme, La comtesse Hedvige Zamoyska,

Paris 1930.
T u s z o w s k i  =  Tuszowski J. TJ., O. Marian Morawski 1845—1901, Kra­
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